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C·odzienny konkur·s premiowy „Głosu" 
~~YTELNICY! 

Nie trzeba qro· ''"hić kll1md1ie<>lędu kuponów! 
. KUPON PREMIOWY l DlllA 31. li • 

'1941 r. na 10 METRO-W WĘGLA 
WYSTARCZY WYCIĄC NASZ KUPO N PREMIOWY zamie~zczonv obok. wy· 

oełnić czytelnie ł przesłać -'o Petlakcii n as:re(!'o pisma w ri:i"tt tr„ech dni. 

Imię i nazwfęke ________________________ _ 

Już w piątek dio"1emy 1Jl.ę, kto wygrał 10 METRÓW WĘGLA. 

Jutro zamieśohny KUPON NA SERWIS DO KAWY. 

niosek Z· 
Adl'es __ 

Zakład pracy--------------
lycl•ć I iirzesłat 111 redakcll „&łu1", l6dt, Pletrktwska 86, Ili 11lętr1 
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J 
b d G k J)Ołorienta kresu incydentom na granicy 

Przedłożony przez am asa Ora romy 0 na z Jugosławią, Bułgarią I Albrutią. 
O N Z 2) Przywróeenie UQll"malnvch stosun· 

kom.I• SJ• I• pol1• 1yczneJ• ków dyplomatycznych P<>między Grecją 
• • • · a Bułgarią I Albanią oraz n-OirtDaliooację 

NOWY JORK PAP. - Delegat rndziec 
ki Andrzej Grnmyko wygłosił 27 wrześ­
nia prze.mówienie w kom_isji po!i.tyczne-j 
generalnegio zgromadzenia ONZ, w któ­
ry'l11 -Ostro skryitykował -posunięcia rza­
dów ang'!osaskich na terenie Grecji, W 
zakończeniu swegQ przemówienia amb. 
Gromyko przedłożył Komisji na-stę.pują­

znacznej m erze jest następstwem miesza Z008łrz.enia sytuacji w kra;ftt, Urńemmli· stosunków dyplomatyoznych p.omi:~;i.y 
nia się w sprawy wewnętrzne Grecji • .ln· wia on prrzywrócenie normalnych srosun Grecją a JugOBławi~. 
gere.ncfa ta została wykOf'zystana przez ków I>Omlędzy Grecją a jej sąsiadami. 3) Rządy Grecji, Jugosław.i!ł, Bułgarii I 
koła antydemokratyO'~ w Grecji, wśród n. W dąiie.Mu do u.regulow.:mla stosun- Albanii W'llnowią obowiązujące d".wniej 
któcych wybifoą rolę odgrywają czynni- ków Pomiędzy Grecją z jednej strony a umowy dwustronne. dotyczące likwidacji 
kt. skompromit<>wane w~acą z woj- Jugosła~ Bułgarią i Albanią z drugiej inc.ydentów gratllicznych, tub te-ż zawn 
skami okupacyjnymi i iaSzyzmem. generalne zgromadzenie załeca: \nowe. . 

Fakt ten przyczynia s:ę: do dalszego 1) R"?:ąd grecki poweźmie środki w celu <Dalszy cir,g na stronie 2-ej) 
cy wn·:osek: r:11fl1'1l:l!ll' :liililł' f,JJt:I· Ili· l' 111, 1·: li' I 111111:1<1f; : I:' f' 1t, ł~I;.: 1;: l:ili il iii,; I ~ I· 11:: I I·. I .. 1:; J 1. I· ł:. l , f: 1 I :li:ł · ,f : 1 łi. I'' I : lt, IUIJl1' lu ll!l 11 ll!ł1I;: l,llill11l 1lt; ti:I ~l~11ifl ul i .l111lll:1lt: 1a~ilłltl;llHll;l1llitl~ ll!lli l~l.tl1Jlll:J ti 1;111.1111, : 111 ii I ; Iii li 11 i;I 1f; 1 lull1 Ji '101 ,;1:.lhl l1l li łli I :11:.1„ łlil~f 1;li1I: · I„ 1111 i1li!Lli li _.1,: liil~IJ:l~ltllill 

1. Rozipatrzywszy problem grecki, umie IPod nacishiene 1J S Jl 
szczamy na porządtku dziennym zgmma-
dzenia na życze·nie rządu a1merykańekie­
go generalne zgromadzenie uważa za u­
stalone, że: t • m l) Władze :aeckłe P<>l108zą odoowie­
dzialność za wywołan1e incydentów na 
granicy Grecji z Jugosławią. Bułgarią i 
Albanią. Dochodzenie przeprowa-dzone 
na miejscu przez komisje Rady Bewie­
czeństwa potwierd'Zilo. że istnieje zwią­
zek pomię.d'Ly tymi iincydentami a ogólną 
nieprzyjaizną })Ofi:tyk._, cechującą rząd 
grecki w stosunku oo 1>aństw sąsiadują­

eorgan· 
nia w 

cja następuje stopniowo - dła osłabienia wrałrl· 

cych z Grecją. 
2) Sytuacja w Orecji J)l'Zedstawia się 

w sposób nastęipubcy na, pocts.tawie spra 
wozdiania kOl!lli.&ji badawcze4 na Bałka-
na~h: · 

walki pomiędzy narodem greckim a 
czynłllik.ami a;nitydemo.kratycznym.i, gru­
pującymi si~ doodl:ola obecnego l"Ządu 
greck ego, wzmogły się, oo przyczynlło 
się do zaosbrz<!lil,ia sytuacji również i w 

społeczeństwie brytyjskim 
· LONDYN (PAP) - W poniedziałek I objął Harold Wilson. Minister bez teki 

wieczorem premier Attlee podał do wia Arthur Greenwood podał się do dymisji, 
domości zmiany w rządzie brytyjskim. dalsze zmiany w gabinecie mają być opu 
Sir Staford Cripps został mianowany blikowane w końcu tygodnia. 
ministrem spr a w gospodarczych. N a je- LONDYN (obsł. wł.). Zapowiedziana dalsza 
gQ miejsce, stanowisko ministra handlu reorganlza-::ja rz:tdu tłumaczona jest w IonQ.yń 

--- „ --...u - -- ........ "'-

Przeciw r-ządo· i de Gasperi 
wystepu~ą solidarn·e socjaliśc1 i komun'ści włoscy 

r>ółnocnych okręgach Grecji. To nap.ręże- RZYM PAP. W związku z toczącą się obe- nie ustawodawcze wyraża rządowi votum nłe-
niie wykorzystane zostało przez miGitary· cnie we włoskim zgromadzeniu narodowym ufnośd''. 
stów greckich dla SJl'rowokowalflia wYSłą debatą nad votum nieufności dla rządu de Ga Rezolucja socjalistów brzmi: „wobec rezul­
J>iień J)ll"ZecFWko Jug03lawU„ Bułga!l'ij I Al speri, prasa rzymska opublikowała teksty re- tatów polityki rządowej a zwłaszcza wyników 
bani.i. Wystą,pfonia te nie tylko nie były zolucji zgłoszonych przez komunistów i so- polityki gospodarezo- finansowej, która nara­
tłumii<>ne przea rząd grecki. lecz przeci- i::jalistów. ża na szwank solidarny wysiłek podjęty dla 

Rezolucja komun!i;tów brzmi jak następuje: odbudowy państwa, porządek wewnętrzny oru 
Wn!ie, były p-OIPie.rane i usprawiedliwiane. „wobec zarządzeń władz bezpieczeństwa l po standart życiowy mas ludowych, zgromadze-

3) Sytuacja Panudą•ca obecnie W Grecji licji, które ograniczają swobodę słowa I ma- nie ustawodawcze wyraża swą nieufność rzą. 
nie wyłiączaiąc okre.;gów północnych w n~estacji demokratycznej wogóle, zgromadze- dowi". , 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllłllllłllllllllllllllłllłlllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll 

PREMIER ATTLEE. 

skkh kołach polityqnych jako próba osłabie 
nia wrażenia wśród zaniepokojonych rozwojem 
sytuacji kół labourzystowskich. Podobno jesz. 

Ostateczn•• rozpad PSL-u cze cały szereg ministrów będzie zmuszonych 
" ustąpić „dobrowolnie" dla dogodzenia żąda-

Z woła n i a kon°resu 1· usuniiic1·a M1.koła1·czyka ~~i~i~~~~~~~~=g~;;Ł~z~~~ 6 U 'f JX>niedziale)<, że sir William Str ang, <lo-

l! Oniaga Ją s ę posłowie Polslt~ego Słronn:ctwa Ludowego f;j~~fm~~t~i~~c!rc"h~ d~t:~~t;~e c~~f; 
WAR.SZAWA PAP. - Członk>0wie le- się by.t Polską Ludowej, postawiło PSL oo. CihadaJa Pawła pl~mo następującej delegacji brytyjskiej, która uda się w 

wicy PSL Niecko Józef, Wycooh Cze- w obliczu o.stateeznej katastrofy, a Pań· tre·ści: przyszłym tygodniu do Waszyngtonu ce-
sław, Banaoh Kazimierz, Dąbski Jan i 33 stwu i wsi przynrosło nioobłic.zalne stra- „Stwierdzamy, fe dotychczaSOrWe kie- Iem omówienia pilnych potrzeb Wielkiej 
członków rady, zna.nych działaczy w ru ty. rownictwo doprowadziło do k.atastroofy Brytanii · 
chu l1u0dowym po<lipisa!.i wniosek o zwo- Obe·cne kierownictwo n.rowadziło tę t nnl,J T d ecI • -:.------------·---
ł ""' · PSL k , " s ro ~--.wa. o nas zmusza o prz Slti· I • • . 
amie ra\.ly naczelneJ ' . tory uzasad- Politykę. pOZa statutowymi włoadizami, - wzi.ęc~ kr~ków stan-Owczych, celem ra-1 Zyczen1a 1·m1·en i nowe 
niają na'Stępując-0: gdyi kongres i ra<la naczelna są pomija- towama ws1 i ruchu lud<>wego, • i 

„Stwierdzamy, że obeone kłerownic· ne przy podejmowaniu najważniejszych dl M łk Z k• 
two PSL ze Stanisławęm M·ikoła.iczy- decyzji. Kierownicwto narzuca swoją po Wob.ec tego żądamy .zwołani-& rad-y. n.a 3 3FSZa 3 ym OrS lego 
kiem na c.zełe Sprzeniewierzyło Sit: pro- litykę stro•nnic.twu n.rzy T\Ąmocy ze~-~1u cz!'lneJ PSL z naS<tępuJącym J>Or:ządkiem I WARSZAWA. (PAP) W <l • eh ,,. „~ ""ł'Vl dziennym: . . . J - , • .n.1u swy 
gram<>wi stronnictwa i złamało uchwa- ludizi dowolnie dob'l'anych i bez.krytycz- M ł k p 1 M h I z 
ły kongresu, któey wYłyczył drogę wsp6ł nie uległych. W tym stanie rzeczy żą·da- 1) zmiana kierownictwa PSL. 2) Sipira~ 1 °'.ieni~ a.rsza e 0 SK" .1c a .Y· 
dzjafania PSL w budowie Polski Ludo- my na p-0dstawie paragrafu 64 statutu wa zwołania kongresu". mier~ki przyjmo"".al przybywa.1ące z zy­
wej w oparciu o sojusz chłopsko - robot· PSL zwołania rady na·czelnej, celem usu- , Ponad•to żądanie zwołania Rady .Nacze cz~~mamt _delegacje w swym pry';\'atnym 
Riczy, &zozere poroz.umiende ze stronnic· nięcia Stanisława i\\ikola~czyka i wyb<>- lnej, uzasadn !.aiąc pilna konieczność omó mieszkaniu przy u~. Klo~owe!. _Pierwsza 
twam; demOlkratycznymi i wytrwałe dą- ru nowego NKW PSL „ wienia aktua.Jn ~:i sytuacH P.0>litycznetl pod przybyła delega~Ja w·ciem1msterstwa 
że.nie do jedności chl01PSkiej. P-0sł·owie na Sdm - Witos Andrzej i pisali ob. ob.: Trojanowski E-diwar<l z kra ob_rony n_arodow:1 z gen. dyw .. S~ychal 

Wi:>rowadzein.ie stronnictwa wbrew Piotr Chwalińslq oraz b. członek naczel- kowskiego, De·nkiewicz Jan. żela:cowski s~tm, ~to:y złozył Marszałkow1 zycz.e. 
ty.in uchwałom na manowce bezwziglę-d- nego k(}mitetu wykonawczego PSL Kor- Wil!lcenty, Szymczyszyn z littbe•lskiego, ma w 1m1eniu całego wojska. Następ· 
nej wałki ze wszystkimi podstawowymi ga rranc;iszek wyst-0so·wa-Li na ręce wi- Dusza Jan z Warszawy oraz J>OSeł Las- nie przybywaly delegacje partii politycz„ 
założeniami i siłiaimi na których opiera cea>rzewodlnkzącego rady na<:1Zeh1d PSL kowsi~i Stanisław z pow, warszarwskiego. nych~ społeczeństwa. młodzieży i t.d. 



GŁOS N!". 269 
-~· -.A -

I B I d f • · • p I kl Wniosek Z RR w sprawie rai rstw~ .u. u . rancJ~ •. o s u:~·:~r;:~!~~~:wii.Boł· 
TowarZ''SZ!? Duclr I f 3-~0I o wrazen ach ,p ~ w,z ty w Po ce ii:~r,j' l Albanii 11te~1łuj~ sprawy uchOOŻ· 

? . . . ' . . . · . · - - , cow w duchu wza.iei1rn<>1to JM>t"Orl1lmłenia 'VARSZAWA PAP. Po powrocie z podrozylpremierem Gomułką i marszałkiem Se}mu orez Życzymy, by stosunki ~1ędzy_FranC)ą 1 no-;. • . • • 
!'O Polsce g. 0;~1c f r<' nc L! SC ' tm·".· J. Duclos i E. inn;,:mi ~'lłank~i :ządu wynieśliśmy prz.e~o-1 wą ~ols~ byłY: brat~rsk1e, gdyz_ interes~' obu · 1 u.s.tałetl~-l: pr~y,1a:1.uych sto.<;;iun!kow pum-1ę 
Fajon złoż , li ,,.„~, 2~ przenolawic•e!i prasy na- 1;;;n1e r11•wnose, ze Polska prze'l!wycłę-..:a!l\C krajo""'. n~u~~łn1~ją 11~ wzaje111:~1!l. Przed opu cl''Y tynn kraJami. 
sl<>pu iac" o~v b ··~cnie· N<lsta podróż po 1r11dno~c> , które spotka na swej drodze, be- i;zczanu:,m !'oł~k1, gchrn doznaJ1smv t" lc serde ~) R d. k. d . . . 'rod1_.l " - ·· - " · '· · " • . ·ód . d , · •. • b.·· ".· •~ · gdziń okazano n~m t· ·le do a za grec · 1 prze '81ęwezm1e s r.· Pol~c<> prt.c)\.•);1a!a n"s <> tym, że nowa polska t dz1~ ~roczyła nap!~ 1 r. O•~ wy„uc so ie I czne~o- prz_ J .:--: 1 • ~- · .,..., . • · • · • • • , 
demokracja ma zapewniony wspilniałv rozwói. I wspaniałą przys7.łos<·, narodn silnego i bogate- 1 wo1fo-,, ptzr1azn1 wołamy z głębi serca. dila z.agwarant-0wan1a ro\\"11VCh Praw ob-Y 

Polskie masv ludowe są oż! wiolle niezło;. : ~re;. •'°N('!"~ iyjf'. nowa Polska!" wa telom ~eckim łłlM'OOoW'OŚCi miH:edoti• 
ną wolą orlbuclowy Pol~ki potP,7.Mj i bogate j.. · • b . „•r, " • I k. • h skiej i albarii;;iciej. zailtte~kałym na tery· 

z .. jdZd we 'v'ifro (· !, w:1! ntl ';, t~ry 'f'rzybyłc .5(' ! ~R· ozgorsyr:czen1e 'ro otnl'1·K, ow ang1e s l('ł '· t-0<r'•1111 Grecji m-.i.jąc Ił« wz~lędzie ich pr.a tysięczna rzesza l•:<d•1 • · p >,ev o1 .<11 nas o en- ! J . . · i - i • • • k' ł 
luz1 azmie pol skich ~' r<t ._,. n ra rn .is_· 1·ch F,<''.rl7 . ~ ' · · . U . WO do 1)0SfAJglWa<tJił"1 Si~ ~fq,y ·lem W aS• 
byliśmy zP spo tk<;,1\. z q "r11ł· '"n · polskim .. , • I 1~'tll Qraą. do rozwoju wfa.">nej kułtvry, 
tr;ówiącym~ po fraiv :i :· k1

•• " ,{( ~" ''!!" Ut!Jd_r~ainen 110 ogłoszemu ustawy 8 jlfZYRHłS;~ uracy ; 'Dz,11-div .Mb~nii Rułi~ari·i Ju~osławii i Gre tow Nord 1 Pcts de C<.~ ' <u::, l: 1•_,1zy p0lec1l nam li" l " ' • · ' · ' . 
po,•.1edzie<; ich to v .. ·~ \' 53•)fft W E' Francji , jak LONDY '· PAF. Opuh!Hrnwany pr?:e7 brytyi:t>w~ro,_vadza be-7.wzg!f!OO~ przymilS w. Z<>tru- ; ~H TJ'() 3-ch mie-sia,cacih zawiadom li!, Gene~ 
są dumni i szczr: ·!i \', i ż e: znaicźl ; się w pier-...- ; ~kie m~nistc rstwo pracy pl~ przymusow~J ! dnienu! prz~e wsz~:-stkit1l łłl:11. s-.:erokich m_a.<J • ra.lne Zgromadzenie w iaki S'P-O~ń<b • zasto-
szvch szerego.ch l} eh, klórzv odhndowują oj- 1 kontroli ~iły roboc7"1 w~bud?Jł rozgoryczenie ! r~botmkow 1 wszełkieqll rodz~!ll pra~w ! , . . · . 
cz;iznę. · . I w szeroln:-h_ masach _zw1ą,7.ko"'._ zawodo~ch 1 fizycznych,. osz~ę<l„a n~l-0m1ast wsz'J'."sI1ilcl:t; .<;ow.~HY. s1ę d-0 zalecen general·nego zgro~ 

R . . kl · -L- : p l ·' · · p i robotmkow bryty1skich. Ustawa, ktora I bogatych merobow, 7i'mO?my<-h czarnog1ełdr!a jl•<l rJzen ia. ozmowv nasze z a yw1„ dm o S<>.IeJ ar . _ . . . - · · k . 
1 - I · 

tii Roboln;.cze_i w ll]Jolu i Kc.le•\\ icach toczyly ! wcl~odn w zycie 7 d~iem 6 pazdziermka Ja rzy 1 speku 31110~· IN) W dążeniu do poprawy sytuacji politycz 
si~ w doskond!" i atmosfen:e powzumienia. v\l I stwierdzaią pr7.P-dstawidele Zw. Zawodowych I nep wewnątrz kraju i stworzenia warunków 
Gliwica('h "'idzieliśmy z radości~ sztandary I • • li!! 11 · z dla ustanowienia demokraty-=zne~o ustroju w 
PPR zm ie„:ame ze 5~ l <tridaram i PPS. tak samo Pl o . murz nsk ,. e do o N Grecji oraz dla' poprawy stosunków pomiędzy 
jak we \.\. ' rodawiu l wid1.imv w lvm dowód em1 na y I . GrecjR a jej sąsiadanli Generalne Zgromadze-
woli jedności dzia'anfo, ożywiającej masy ro- _ · _ nie zai.-ca wycófanie wojsk obcych i obcego 
bclnicze w Pohle. We, wszystkich fabrykach, - personelu wojskowego z Grecji. 
którP -...w ! ect"L iliśt;n~ stwierdzili~nn: . iednakow1'.: LOND\IN PAP. Naczelnicy kitkudziesięciu Naczelni<:y ple'l"luon pr-0szą by C>r9anizacja IV) W dążeniu do zapewniania właśdweg.o 
~li.pał. do p rncv 1 Jednakową m•łP>S C' dla noweJ I głównych plemion zachodnio - afrykańskich Narodów Zjedno~zonyc:h wysłała rui. ich tere- użycia pom-0cy gospodar:zej, przylnanej Gre. 
Pols~l - ,: . . "' . , _ -· , . wysłali _do . ONZ petycję, _w której pr?Szą Na- n s ec·alna dele c· , która mo łab si c~i przez obc_e państwa_. Ge~er~lne Zgr~madz_e J~0.te_„r~ ', 11 dziq, zut Pc.Jskie · _PartJ! Robotni- , rody ZJednoczone by wzięły te plemiona pod Y P J. · . ~ Jfl g . Y. ę nie postanawia powołac do 11yc1a komis1r; kto-
~_71 1 JeJ g~n~rnln . sek retau:ow1 tow .~omuł~e swoją opiekę, nie pozwalały :r.aś generałowi przekonac, do Jalnego stanu. upodlenia 1 wy- ra będzie czuwała nad tym by pomoc ta zosta 
V • ies~ai\~•!wi ze-._ zc1p i tJS<.e111C'_ do od';"' 1 "'d~e;iia Smulsowi na przyłączanie ich siłą do Unii Po- zysku zdolny j~t rzą.d połmlniowo-afrykań- ła zużytkowana jedynie zgodnie z inleresami 
Po. bk1. · Z r.o:,·n· "'"" na.szych ! kontaktow z ak-\Judniowo-AłtykanskieJ". ski. Dól.rodu greckiego t · . ''PR • "J>S 7. P •d n • · 
Y\11St1l1'JJ < l r ., . rez~ .ent;-m "ZeC7:Y- -----------------------------------------~_.._.._..._. 

,~~~·~f ~;;;~;~~~;~i::~.~~ Farmerzy U SA spasą ·pszenicę bydłem 
;l~~;fu~~~jo:e;0~Pae~,i:::~i~w:a~d~~:żb~~ o. ile rząd nie zakupi zapasów aa pomoc· dla Europy· 
Idem o parowoz, stojący właśnie w tej cłlwi­
li na sąsiednich szynach. 

Naskutek "'.strząsu wyleciały z torpedy szy­
b~" d kilku pasążerfrw odniosło drohne skale­
czenia. 

NOWY .JORK PAiP. - W dlr!,h, WC'~, mi knnigresu. Z-wraea się i>ow1szedlmi.e a­
raj&zym roz,poczęia się Konferencja pre· waige na okolicz.oość. że Jlt'Z.yw~dcy Pa!· 
zydenta Trumana z wy;bitrłyimi czł«mka- tif reii>u·błikańsM!lej seinia1tor Taft i prze. 

Torpeda zoslale na.tychmiasl zatrzymana a 
pdsażerowie udali się o własnych siła-:h na 
stację, gdiip lekar> niektórym nałożył plastry. 
t\'ast~pniP pasażerowie odjechali wszyscy nor­
'D.aln \'ID poci agiem do Łodzi. Nikt- na szczę­

Wyniki Konkursu Powieściowego 
k1e nie odniósł większych obrażeń. 

\.Vinq ponosi maszynista manewrującej loko 
moty wy, który wbrew przepisom podiechal z3 

bli~lrn ~zyn, którymi b'1rpeda miała· przebie­
ga . 
-.,.~s-•-u-~---~---...--~__,.._.___,.....,,...._ __ ....._ 

Wygrane 
' 

w codziennym konkursie „ Gł os u " 
Wczorąj wieczorem w lokalu redakcji 

,,Gł-osu" - Łódź, Piotrkowska 86 - roz­
losowana została kolejna Premia nasze­
go konkursu cod;zienneg-0 z dnia 27 wrze 
śn1a llb. 
U i\\TR. T'ŁóTNA POSClELOWEGO 
wygrnła oh. Alina Szymczak, zamieszka­
ła w Lodzi. Napiórkowskieg<l 112, praco­
wnk:a PZP\V Nr. 3 i:m. 9-g<> Mafa -Łódi 
Tylna 6. 

Ob. Szymczak pr-0swna jestQ z,głosze­
nie się w naszej re<laikcoji, ł'Jódi, Piotr­
kowska 86, ITI piętro, w godzinaoh od 14 . 
do 18-ei 
ZEt o 

W związku z ogłoszonym pr:rez Redak.<: .ię tecznych losów bohaterów powieścl pt. „Spra­
„Głosu" Konkursem powieściowym z dnia 15 wa Honor&„. 
lipca br. podajemy porużej wyniki tego Najbardziej zbłiż-0ne do prawdy były d'W<ie 
konkursu. odpowiedzi. Z tych Są.d Konkursowy posta.-

Na wstępie mała uwaga! Niektór~y ezytel- nowił przyznać: 
nicy nie zrozumieli warunków natizego kon- II~ą nagr-0dę ob. Włodzimierzowi Nałęcz. 
kursu, które polegały na odgadnięcu Óstateez- Gembickiemu, zam. w Łodzi przy ul. Dowbor 
nych losów bohaterów powieści. Przesłali oni czyków 13 m. 3 - 5.000 zł. 
jedynie same kupony. Powyższe odpowiedzi ID·c~ nagrodę ob. Bognackiemu st., zam. 
nie były brane pod uwagę przez· Sąd Konkm- w Zduńskiej Woli zatrudnionemu w P.Z.1'.B. 
sowy. - Al. Kościuszki 8, - 5.000 zł. 

Z nadesłanych odpowiedzi, iadna. nle kwa· Nagrodzeni, wylosowane nagrody pieniężne 
lifikowała się do 1-eJ nagrody, gdyi nikt z I otrzymają przez pocztę pod wskazanym adre­
biorących udział w konkursie nie odgadł osła. 5~ro. 

KłN<'> ,,WISł.A" Daszyńskiego 1 
SENSACYJNY FłlM 
AMERYKARSKI 

W rolach głównych: 
ltOBERT MONGOMERY 
CLAUDE RAINS 
EVELYN KEYES 

·wytwórnia: Columbia Picłtnel!' 
Corpora.tion. 

Własność: Motion Pidure f!'Jrpo!'ł 

Eksploatacja: Film Polski 

Poc-zątek seansów w dni powszed. : 17, 119, 2-t. 
l'OC'f.. seansów w niedz. i święta: 15, 17. 19, 21. · 

w 

DZIS PREMIERA! 

Awantura 
Zaświatach 

ReŻlyser: A:LEKSANDER HA•I:L 

Bilety be:r.płalne I passłl·partont wa~" od piątku :ł paidziernika br. 

wodna,'!Zą.cy łziby ~rezent.autów Ma1·f:fo 
nde biorą. udziału w naradach. Nieobec­
~ość ich na koniere•ndi th.rmaczy sie tvrn 
ze ni.e aprobują oni planu szybkie.i po­
mocy dlła E-uropy, co jest p.rze-tlmiofo-m 
nara-O. 

N!OW'Y JORK PAP. - .Tak w;vini'koa z 
Pierw·szych wiadomo·ś·c.j o konforencii 
Trnma·na z crlonkaimi Kongre:,;11 prez1:­
dent Truma·n wraz z mi1ni1stre111 Marshal­
lem i po.dsekrefa:rze'm stanu L-0ye.ttem -
zw:rócilii· uwagę n.a ·t-0, że od1roczenie no­
·ri-0.:"· · 1 111erykańskiej dla uczestinik:)w 
:.:-ou. ..;j.i paryskiej przekreśla moż~;­
'' !'-;c okazania P<>mocy w cią.i;ru ośmiu 
111H:-..ie.;v. 'Rzs:d musi nat~·chmiast rozipo­
c~ąć ;>;aku.r> zboża o<l farrnerciw - w prze 
c1wnym bowiem razie ps:1.enica :imerv· 
kańsikllł zostanie w.żyta Jako 1>alii!7..ii rtl~ by 
dła. Nast.ęrme za 1kn1py be,dzie można P-O­
czynić dopiero w przyszłym rok11. 

Saperzy likwiduią miny 
i nie111ieckie pociski arty I eryjskie 
W zwlą~k~ z zakańc~aniem prac polnyc.h 

prz_ez rołn1~ow - odd:nały saperów przystę-
' PUJ~ . do „likwidacji" leiących jeszcze tu 1 

owd~1e •. „poniemieckich" min i pocisków ariy­
~eryJsk!ch. W dniu wczorajszym na rlac!J. 
cwlczen na Zdrowiu (majerowskie pole) wysau 
dzona została w powietrze poniemiecka pa­
miątka .. Silna delon~cja - klóra rozległa się 
wczoraj około godztny 5-ej po południu ob­
wieściła Łodzi o likwidacji jeszczP. jednq 
„pilłlliąlki" wojennej, 

źniej na tlelen-ę. Miała dziwny, skamie- - J)owidzenia, John - uisłyszal odpo­
wiedź. Ni.:!<lY :ie·szcze nie \\Trna wiani) 
jego imienia w tym d-0mu tak ·p1eszczot­
liwie. 

74 nii'a1ły wyraz twarzy. 
- Chcialaim ~u,ż jec-hać - r~ek-ła. 
!Jo vokofo weszli rodzice Jie1eny. 
- Dzień dobry - powtifał kh Qllell. 
- Dzie11 <liobor. Joh·n - od1piowied'zi a-

ła pa.ni Sta:ngn. Queill odra?Ju zwrócił u­
wagę n.a przyjazną nll'tkę w jej głosie. 
Zrozumliał, że była to zg.oda na · wytiazd 
Heleny. 

- Niez11niernie żałudf.~ iż jeste:m poni-e­
ką<l Przyczyną tego, co się stał-o - )}()­
wiedział zmie-sza,ny. 

- Kto się_ pr:zy,,;z~ ni do te:i tmia1ty( I . -. Moiżliwe -- zg<J•dzH sii:, 
- Całe n1esz,częście angiel-skicih ofice- nie Jest takie proste. 

QueJiJ. -To - Dosikona1e pana rozumiemy~ - rzekł 
pojed'nawczo ojcie.c tle1Ieny. 

rów poleg.a na ty/111. że se o·derwani o·d Hacky wrócił o dmg'iej IX> IJOht<lnin 
sv.ro:ch żołnierzy, Może być, w wla- He:leny jesr1.cze nie było. Qu-eH nie wie~ 

- Gdiy tylko wszystk<o się sk,ończ:y, 
- wrócimy! . 

śnie oni się przyczynią do te.go - Powie dział- co robić. 
<iział Law<:·on. 

:--- Wiemy o tym i ciesz,ymy się z w~­
mi - od•powied'ział stary Stangiu. 

- Kto? Oficerowie? 
- Ale,ż, nie - oibur.zył się LHwscm -

toł-nierze. 
- \V ;iaki ;Sipo.sólb? 
QuelJI byna;imnie\i nie był na tyle nai-

• \Vnym. a'by nie umiał o.dpowiedzieć na 
to pytanie. Je.d'nak chciał zmusić La ws o­
na do \dekszej szcz.erości 

- Ska,tl mogr; wiedzieć. - odttJOwie­
dizt~ł Law~on. - Naturalnie, terenem t-ej 
zrrnany nie będzie środk-0wy \Y.~dhod. 
Ale Arrn·.li:;i .. C?,1'm11 11ip,? 

- Mo,że pojed.ziesr6 ze mną do ni.ej'? - Nast.ąpi'ł moment pożegnania. Que!l 
zapytał Hacky'e,g<ł. &:Potlrzał na matk.e. Ifoleny i nagle pod 

- Doibrze. Może 'nam się ·u,da Przy- W!P.' ływern jakiell:o·ś nieokreśfoneo-0 uczu-
wieić ją1 tu. c1 " CI-a prę 'k-0 :r>ooał·ował ja, w po']jczek. -

- Dzięk~j.ę - u•ścisnął łl!' lł d~of1 ~1!-Jell. Czuł łzy w oczach. Odwrócił się i mocno 
PS~.żeg;ia·li się z Lawso-neim i voueohah do ścisną-! r~kę smre-go Stangu. Lotem bły-

tangow. 'ka · Q li · · ł D , · t ł - li 1 · '\ icy ue zrozurn1a wszystk-0: r-0z-
.. ~:t,w1 o wor~ a m1 .e.ena. łiacky pac:t rodziców, niesamowity 'svokói tte-

j.1,.zez1igr1z-eczno~c. P-Ozo. stałQ~ednak. na u-1 leny, ocięiżałQ,ść jej ruchów i m. ocn-0 ś.ci· 
I\:Y, .e ena S'P.OJr~ała na ueiłla, Jak na śnięte usta. · 
zuJJJełme .obca ~<lb1e osoh: i popro~iła .&o ~ Dv widzem.a - - rzekł ;cdiawionym 
do_ ~JOk<lJU , ,Obok drz,w1 ~.tały dwie nie- głosem. - I... dziękuje. Prze;pras7:am ź 
wielki€ wahtk1. Qu~!l &o-~nrzał n-a nie, rio w!\.zy.stko. '"' a 

I 

Wy~koczył na ulicę_ aby dac możność 
Helenie pożegnać ·sir, bez świadkó''"· 0-
~arnęło ~o dziwne uczucie. \Vszp;tko to 
stało sic tak Pred:ko. Czuł cię;żar odoo­
wied~ialności, który Sipadl na niego i i1ie 
miał ju.ż te<i. Pewności siebie co przed 
te 111. 

~a cl!'':"ilę 111knała :-;ię Helena. Jiackr ilO 
1nogł Je.1 załadować się d'O auta. Ni~ od­
zywa~. się ałli sło\vem, bo szano\\'ał jei 
nastroJ ". 1nomencie rozstania z rodzica­
mi. .Jediali w milczeniu. 

Gdy zajechali do hotelu, okazało sie, 
że trzeba j1uiż jechać do przystani. · 

- Je-dimy dQ Pireusu - zadecydo,vał 
łfacky. 
~ireus był jedną kupą gruzów, \\Środ 

kto1ydr krą1żyły Dodedyńcze s.rlwetki lu­
dz~kr~. Z trudem t<Jrtdi:l,<e sobie drogę 
w·~rod rozwalony·oh d·omów, do.iechali do 
vn1<s·zczoneg-0 !)ortu. Na red1ie stał iedy­
~Y, ty~n?za~em ~ab'. jesicze ~at-ek o po­
Jemt1-0(1;c1 nie wwce,1. nii 3.000 tou -

- Jest - wi,kaz;ił reka na nie~o Hae-
ky. . 

- Karzełkowaty - zau\\ ażył Qut11. -
T<l było ~szystko,. c-0 mózł Pow1cdziet 
w teii ck1W!'fi. «D. i:. l'.IJ} 

.. 
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1Nall ludzie UJśród wqżąn 

Tyrol dnia dz.~sięi'_~.zęgo 
Fogrobowcy swastyki. - Prawda o denazyf kacu. - Poboznosc 1 kradzmne dzwo-

ny. - Azyl na~m tów h&tleryzmu. - Dobrobyt z r~sztek rabunku . . . _ 
lnsbruk we wrześniu jedynie część :zdecydowała się na dalszą tu- wanm _lc.onotyngenlstkó'!'. Bydćbmob~~ t~, ~e t~r:zle 

' · · · · ' ł zk d klamowanych przez panów z Lon- czymą tego tyiro iego o ro z ,u Jes: ' 
Poglądy poliityc:zne znaczne) częsc1 m1esz- ac· ę, 0 

•• re łudn ' . Am k' teti: na almach (rodzaj 111as:zych hal) wyS<>lko w gó-
kańców Tyirolu odzwiieroiadlają się w us.tępac~ dynu k>ra1.0;:ousk. i;;_wei e.rY' 1' czy racih pasą się licme stada b~dła, rz kJtórych 
,,ublicmych. Sciany }eh .pok~e s~ zna:nym~ do kopalni • ic · ty@c.o odcoło jednej tmeciej jes<t rasy tyro•l-

·~ tak dobnze .bly~aw1CaiJ11; .ss l n~p1sami Wal'Ulnki żywnościo~e są w Tyirolu znacz- skiej, o ciharaikterysitycznej, siwej maści. ~ię-
.WJJI kommeai wueder - wroc1my wow. nie lepsrze, jaik w pozostałej części Aus.trii. ks.zość - to nasze poczciwe krasule i łac1aite, 

· • • • MoUia dos1ać masło, sery, mięso I słonin.ę. które wojlila przemuciła z żym~ch łąk Lube.1-
Denazifikaoja i w TyiroJu jest fiikcją. W każ- K -'· -·-•·· a w tyrolskie 

· · Chio;:ni tyrolscy nie bairdzo liczą. się. 2! zara:ą- S'llczymy, ou.y raia.o ...... i ego z dei· mie"'cowości dawni bonzowie paTtyin1 ,„ T r: Jankowski 
,_ dzeniami rn:ądu centralnego w W1edmu o 'llda- Alipy. .... · żyją spokojnie i nadal zbijają majątki. Wszy-

scy oni praiwie po.siadają tzw. „Gasithal\15y" -
do.my wypoczynkowe, które pnynos:zą im 
przez cały rok niezłe dochody. Wielu 'Z nioh 
w azasie okupacji hitlerowskiej nie porzwalało 
pneikroczyć progu swego „Gasthausu" „Osot­
arbeiterowi" - robotniikowi 'Ile Wschodu. 

'I'rudno się neE>~tą dziwić, że de.na:zifikacja 
w Tyrolu, podobnie zresztą jak i w pozosta­
łych, zachodnich częściach Aust<rii, nie jesit 
prrzeipr01Wadzana, skorn kamooda111tami miej­
scowych posterunków ż.andarmeri-i są ci sami 
lud'Zie, którzy byli nimi za czasów hitlerow­
&kicih. 

Mieszkańcy Tyrolu 
0

są bard-ro pob<>Żllll. W 
eentrum każdej, najmniejszej nawet wioski 
c.najduje się duży, murowany kościół. Po.boż­
ność mies:zJcańców Tyro;lu nie przeszkodziła 

im jednak zaopatnzyć swych kościołów w 
drrwony, naibowane pnez Niemc<>w z kościo­
łów i cerkwi Polski; C:I.echo.słowacji i Ukrai­
ny. Niemcy urządzili w doli.nie T'Zeki Ziłle fa­
brykę, mającą za zadanie przetopić zrabowa­
ne dzwony na materiał nadający się do budo­
wy dział, jednakże wskutek szybkiego rozwo­
ju wypadków, Niemcy nie zdąż}"li roą>ooząć 
produkcji. 

W TyroJu pozostało wiele setek mabow-a­
nych dzwonów. Natychmiast po wyzwoleniu 
Tyrolczycy :iaopatrz}"li w nie swoje urocze ko­
ściółki. 

• . 
Stolicą Tyirolu jest malowniczo porożony 

Jmi.sbrudk. Miasto to stoi pod makiem dużej 
ilości „osób przesiedlonych", tzw. popularnie 
w Austrii ,,DP". 

Na ulicach miasta słys'Zy się rozmaite ję­
zyki. Pneważają Ukraińcy i Węgnzy. Są to 
w lwiej części cz:ło.nkowie organizacji faS'lly­
stowskich, któr2y uciekli razem z Niemcami 
w ob-awie pr.zed wymiarem siprawiedliwości. 
SpotyJta się czasem I Polaków. Ci- ta prze­
ważnie byli człoillkowie armii Andersa, któ­
my, zbałamuceni wrogą propagandą, boją się 
powrotu do kraju. 

W Innsbrucku d-zleła pilacówb n!IS'Zej Mi­
sji Repatriacyjnej. Jej pra.cy za.wdrięazać na­
leży, że większość Polaków w strefie fran-

W rubTyice „Głosu RobOltmiiC'Zego" pt. "C7.y-
1elillicy piszą", czytaliśmy nieje<linokTotnie żale 
i skarg.i na pracowmików sddepoiwych P.S.S. 
Większość 9tych niedocią911ięć, stwierdzonych 
pnez kO'Ilsumentów, była wy1nikiem nieprzy­
gCJotowaillia do swego zawodnl ze s~ro111y tych 
pracownaków. Zarząd Sipółdzielni zdaje sobie 
spra;wę z takiego stanu i nie żałuje piooięd'Zy 
dla usunięcia tych niedom39ań. Jesit to zada­
nie niełatwe. Jeżeli bowiem na 2700 pracow­
ników, zatrudnionych w P.S.S., za.ledwie 72-ch 

Zapasy na zimę dla stołówek fabrycznych 
Owocna działalność Rejonowe] Centrali Aprowizacyjne) . 
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26 wiześnia najlepszy wynik dnia 
zdobyła &nowu tow. 'Korzeniowsk.a O· 

siqgafqc na sześciu krosnach 186,4 
proc. normy. 

Wspólzawodllla:qca z nią Helena 
ayJ..akowa wykonała plan dzienny w 
169,7 proc. Tego samego dnia osią­
gnęła tow. Gołygo~ska 160,7 proc. 
Współzawodnicząca z nią tow. Anie· 
1:1 Szczepankk ~·przed.ziła fą osiq­
gafąc 162,6 proc. Seweryni.a.kowa wy­
kon.ała swoją normę w 168 proc. a Je) 
wsp61zawodnlczka · Wier~zeniowa w 
132,2 proc. Lipińska wykonała .nor• 
mę w 163 proc. 

W przędzalni znów prowadzi tow. 
Deredas (146 proc.) przed tow. Za­
rembą (144,l proc.). 

We wsp6łzawodllłctwte zespoło­

wym grup"! m.<1fstra Stolarza Stefa­
na wykOnala plan dzienny w 133,3 
proc:. pokonywując: g-upę Stolarza 
Zygmunta (131,8 proc.). 
Zwycięstwo odniosła równie>! gru­

pa Leopolda Jabłońskiego (133,4 
ptOc:.) wypr:ed7-o:?Jąc grupę ma)stra 
Skonkł Józefa (13',5 proc.). 

W PZPB Nr 5 {down. „Wima") spo· 
śród kllkudzieGięciu prządek, które 
fllŻ przeszły do pracy na cztery stro­
ny .;aflepsze wyniki osiągnęły Gó­
ralska Janina (186 proc.) i Łazikow­
ska N.<:1ta„a (179 p1oc.). W tejże fa­
bryce tkaczka Maria Rochowska osią 
gnęła na czterech krosnach 176 proc. 
a Michalina Kolasińska 174 proc, 

W PZPB r 7 naflepszy wynik dnia 
na czterech krosnach osiągnęły Bto• 
nisława Dunia! (154 proc.) 1' Wiktoda 
Danecka (151 proc.:. 

W PZPB Hr 16 wśród prządek pra• 
cuJących na czterech stronach, wró­
cUa na pierwsze mief sce Zofia Sto. 
lecka (157 ptoc:.). Drugie mie)sce -. 
jęła Marra Bug.t:rlska (144 proc.) • 

W PZPB w Pabianicach niecodzien­
ny rekord osiągnęła Janina Fllipow­
ska wykonufąc plan dzienny w 199.2 
proc. Leokadia Rzepkowska osiąg­
nęła 150 proc:. 

W PZPB Nr 21 (dawn. Hłrnherg 1 
Birnbaum) Krystyna Piekarek pracu­
Jqc: na czterech lu11snach osiągnęła 
149 proc. normy a Katarzyna Buja· 
QOW&lra 140 proc:, 

• 
W nle~elę dnia 28.9. 47 r. PZPI 

w Budzie P..,biantcldej wykonały swóf 
wrześniowy plan eksportowy w 103 
proc. 

Kto pierwszy? 

w pociągach bedzie ciep.Io 
,Kradzieże urzqdzeń, nisżczenie wagonów, wybijanie szyb il.p. 

utrudniajq wysjlki kolejnictwa 
W rokw bieżącym podróżować będziemy 

zimą w wyremontowanych I ciepłych wago­
nach kolejawych. 

Urządzenia ognewalnicre poddano pieczo­
łowitej rewizji, a zas•tępy pracowruików, ob­
sługujących te unądze.n.ia zostały specjałillie 
pneszJmlone. Okna są oszklone, a wszelkie o­
twory uszczelnione. 

Niestety, trzeba ZW1rócić uwagę na ·11=e 
wypadki rozbijania szyb przez nieostroinych 
pasażerów. Nairaża to koleje na duże straty 
i powoduje trudności z u.zupełnieniem tak 
często rozbijanych szyb. 

Gorzej pnzedsta<Wla się sprawa z o§wietle­
nlem. Większość wagonów pasażerskich pny­
stosowana jest do oświetlenia gazowego. Brak 
niektórych części (siiatek) nie pozwala uru­
chomić oświetlenia gazowego. 

Co się tyczy oświetlleni.a elektryaz:nego, to, 
jak wiadomo. każdy wagon musi posiadać 
własne urządzenie , wytiwarzające prąd. Pra­
wie wszystkie prądnice bezpośrednio po woj-

. nie :zo„tałv wv.~zabrowa.ne lIJ.b zdekomoleto-

wane przez a.społeczne elementy I. dziś, chcąc 
oświetlić wagon, llr:zeba 'lldob.yć dla niego no­
wą prądnicę. Możliwo·ści produkcyjne naszego 
przemysłu są pod tym względem ·jeszC'Ze sto­
sunkowo niewielkie. Pomimo tego udalo się 
już oświetlić wagony w pociągach dalekobież­
nych, a przede wszystkim w pośpiesznych. 
Duża c'llęść wagonów będzie jednaik jeszcze 
w roku bieżącym pozbawiona o§wfetlenia. 

Zawiodły też czynione ~r'lle'll wład'lle kole­
jowe próby oświetilenia przedziałów świecami. 
Nieuczciwi pasażerowie kradll bezczelnie 
świece, narażając PKP na nadmienne wyidatki 
a pasażerów na podróżowanie w nieoświetlo­
nych wagonach. 

W Minis!er5'trwie KDmuni'kacji omawiane 
są plany oświetlenia wagonów przy pomocy 
specjalnych kaganków. Nie wiadomo jednak, 
czy nieuczciwość pewnej części podróż.nych 
nie sparaliżuje i tej próby. 

Jeśli już mowa o publiczaoki, t~ w:€le 
jeszC'Ze możnaby jej zarzucić. PKP wyda j'l ol­
brzvmie sumv na remontv waaonow. "1iestev. 

wygląd Ich już wkrótce po wyjś=,u z remontu 
"pozostawia · wiele do życ:oonia. Ławilci i ściany 
są porysowaJlle, W wagonach ,,miękkich" czę­
sta są wypa.diki uszkodzenia sie:i::en. Nie:któ­
rych pasażerów cechuje wręcz zbrodniczy sto· 
sunek do własności społeczne/. Trzeba w :io­
datku stwierdzić, że nie zaws'Ze tego rodzaju 
postępowanie spotyka się z odpowiednim p.c· 
tes-tem współpąsaże.rów. 

Polskie Koleje Państwowe, dzJęki nad!udz· 
kim wysiłkom l ofiarności kolejarzy, prze. 
kształciły się w przeciągu dwóch I pół 'at z· 
cmentarzyska zamarłych szyn I milczących 
wraków w jedno z najlepiej l najsprawniej 
funkcjonujących przedsiębiorstw w Polsce. 
Praca kolejarzy odbywała się l odbywa w 
nadzwyczaj tru<linych warunkach. Za pracę 
ich należy się im. od całego społeczeństwa 
najgłębS1Zy szacunek i wdzięczon.ść. 

Niechaj jedną z form tego szacunku będzie 
właściwy stosunek do mienia kolejowego -
wspólnego dobra całego społeczeństwa . 

I.. 



dl tMiiiiklMIMllPiiiłd~ 
111 

____ ,.. ________________ 9lllftłlntH10111u111rnt1111~-~1m1mewwww:: 

WUllllllU'illiillll!llDUIDllllUllllllllllllUNUlllllllll!llłlłlllilllllllllllltRIDRlllllllllUllllllll1Jlllllll!l!llllll1Ulllllllltrnwmll-• k eo 

Piąkne były wakacje w Arteku 
d-ania i ,_,.naleziono jl.l'i. ba,rdzo dużo cieka- pięk11a stolica Moskwa. Moskwa ja· ·ie • „„ · c piękne miasto - co w nim pami~tek z daw-
wy-.:h połączeń, które dag smaczne owo e. Tuych czasów, jakie pi~kn~ -~achy, teah;y i 

muzea. Pierwsze co w1dziehsmy w Moskwie 
to mauzoleum Lelnina, w którym widzieliśmy 
ciało Lenina pod szklanym wiekiem. Byli~y 
też w teatrze, w którym mieści się 11 tysięcy 
ludzi. Zwiedziliśmy także słynne metrn mo­
sldewskie, zbudowane według najnowocześ­
niejszej techniki świata. 

NA PRAWDZIWYM OKRĘCIE WOJENNYM 
I któż potrafi sobi1!l wyobrazić nasze szcz~ 

śeie? Dowiedzieliśmy się, że mamy nocowac 
na okrę~ie! I to nie na byle jakim, bo na 
og~·omnym w-0jennym okrecie, nosząc)'.ID 
nazwę „Czerwony Kaub..az" . Do okrętu doJ~­
chaliśmy dość dużą motorówką. Na okrę~1e 
powitał nas kapitan wra7. z gruJ?i-i ~ficerow. 
Nie można byłn sobie wyobraz1c w1ększeoo 
szczęścia nad to. 

PRZ·Y JACIEtE 

I 
,~.,; .;/''"''"''' ' 

leżanki nie 
chać. 

t6-go sierpnia zaproszeni byliśmy na· św.ię 
t-o narodowe republiki Tana-Tuwa. Jest to 
!l'ałe państewko w samym środku Azji. Li-:zy 
ono 80 ty-sięc.y mieszkńców. 'tu w Ar.te~u 

r:imu· w.raz z kintudziesięciu innymi narodowosc1a­
mi odpoczywają i dzeci z dalekiej Tuwy. Tu 
nikt nie zwraca uwagi na to, czy kto ma pro­
ste czy skośne oczy, czy ma włosy białe, czy 
czarne ezy jest Rosjaninem, Polakiem, @ze­
chem 'czy Tatarem. Tµv,rińskie dzie.ci przywi­
tały nas swoim1 pieśniami. zaśpiewaliśmy i 
my po polsku, Czesi - po czesku, Rosjanie 
- p-0 rosyjsku, wznosili~my okrzyki na cześć 

Nie słyszeliście jeszcze Jtiydy o żadnym 
Odństwie dziecięcym - prawda? A jednak -
takle państwo jest. Naz.ywa się Artek .. Pew~ 
nie, że pailstewko to wygląda troszkę i.na~zeJ 
niż zwykle pdństwo dorosłych. M:łod~1 Jego 
ebywatele nie o:hodzą do tahryk, biur 1 urzę­
dów, nie chodzą do sklepu po _zakupy - ba, 
po,dem lepie i: nie_ dostają nawe~ _dwójek na 
cel".zurkach . B<> tez Artek to mJe.1sce odpo­
czvnk1:1 najlepszych' uczniów Związku Radr.ie 
cklego i o czywiście -:- cel m~rzeń W5~y~tki-:h 
dzieci tego olbrzymiego kraju. <!:hoc1az ~o­
stać s1ę tu moqą tylko nieliczni, miasto dz1e­
dE;ce. Arte!,, liczy jednak kilkadziesiąt tysię· 
cv młodo •:i anych mieszkańców. (no bo Zwią­
zik Radziecki ma ~ż dwl.e~cie . milio~ 
now cbvwateli)) Do te1 repubI1k1 dz1ec1ęce1 
!'Ojechdlo na wakacjP trzvdzieścioro polskich 
d~ieci robotniczy-.:h. (wyobraźcie sobie: samo­
lotem!). v.r ubiegly czwartek gromadka na­
szych podróżmków powrócili\ do Ło~zi. Natu­
ralnie. że „Promyk" zaraz pob1eqł ich przy­
witać , obejrzeć. 

Slicznie wyglądają wszyscy w swych bia­
łvch mar vnarski-:h strojach ;r, Arteku. Dumnie 
o\moszą swoje zgrabne okrągłe czapeczki z 
napisem : „moriak"( t.zn. marynarz). Wszyscy 
oni maja teraz słabość do morza, nawet dziew 
l'.'ZYnki · chcą zostać „marynarzami". Chłopcy 
dogadują \m trochę z tego powodu, ale ko-

Wszystkich cudów i przeżyć nie spinłl:>y 
na wołowej skórze. 

Drukujemy urywki z pamiętnilców diieci, 
które może r.hoć trochę pozwala naszym czy· 
telniko.rn przeżyć chociażby w my.~Ji - cud­
ne wakacje swych szczęśliwych kolegów i 
kołeżanelc 

b.raterstwa narodów całego świata. Potym 
WITAJCIE! była uroczysta kolacja. Podano nam narod<>we 

W czwartek :Jl. 7. · przylecieliśmy samoło- potrawy tuwińskie: „płow" i nadziewane _J>O­
tem do Simfcropolu. Czekali na nas 1uż rosyj midory. Stół uginał się od 1%paniałych w1M­
scy pionierzy z dużymi bukietami . k:Wiatów. ! gron. . . . . . : 
Pr~ywitali· na? okr~yka~: „Niech zyJe mło-1 . Z po~·rote~ pOJech~~y z nami dziec~ tuwm 
rlzleż polska i radziecka 1 . sk1e, bosmy Je zaproslh na nasze ognisko. 

1 Z wielką radością i śpiPwem wsiedliśmy 
do auta i pojechaliśmy do miejsca pobytu. NIE lAPOMNłM'f 

1 Po trzygodztnnej jeżdzie pr;ffil! pię~_n~ ok-o- ,,Artek", piękne miasteczko na Krymie, w 
lice zajechaliśmy na miejs~e. U we1s-:1~ _bra-

1 

którym przebywają dzieoi s?wie':kie i radoi­
my wisiał transpare~t: „V\'.ita.my. ~łod_z1e~ De nie spędzają wakacje. Dzieci wybrane do na­
mokratycznej Polski!" P1ome_rk1 1 p~01:11e~zy szej trzydziestki można nazwać naarawdę 
zaprzyjaźnili się zaraz z nami, choc1az, Jfl:k szczęśliwymi, bo któż może jechać bez'f>łatnie 
oni, tak i my nie bardzo się wzai.~m roZllml_e do tak pięknej okolieyi i zwiedzić tak dużo, 
liśmy. Zjedliśmy kolację . i noszh~my , spac. jak myśmy zwiedzifi:? Między innymi zwiedzi· 
Codzień rano przychodzi siostra m1erzyc ~em- liśmy słynne miasto portowe Sewastopol. 
peratnrę. Po śniadaniu idziemy nad rn<>rze. Tam na placu Czerwon:ym stoi pomnik nasze­
które znajduje się tu_ż przy naszym sana~- go sławnego poety, Adama Mickiewicza. Ad11! 
rlum. Robimy y.r.ycie:żki .motórówkii._mi, 11wie jak może być zapomniany przez polskie dl!:'ie'.Ji 
i.izai:tw pięJ...ne J>arls,i i .ogr,Q.t;l:y, .w kt~b ro- nasz kochany Artek - te ogniska i piosenkł, 
:sna ·dreewa ·t Półno:::nej •. Afryki. których żeśmy się nauczyli od rosyjskich pio. 

merów. My polscy artekov -:y nauczyliśmy 
BAJECZN\" OGR()B r-0sy.jskie dzieci polskich piosenek jak np. 

Pojechaliśmy kutrami na zwiedeenie pi<:k- „śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę" i 
nego ogrodu Nikith'iskiego, założonego . w powiedzielimi.y im o jej znaczeniu i że z 1-ą 
1812 roku. W tym ogrodzie 1.ebrane SI'\ ro.śltny pieśnią szli polscy robotnicy walczyć o swoją 
i drzewa z całego liwiata. Kierowni'k ogrodu wolność. Nauczylismy ich też piosenki „O 
prowadził naszą grupę i opowiadał nam skąd Warszawie" i dużo innych. My dzieci polski~ 
przywiezione jest drzewo, ile ma lat i co z gdy mieliśmy trochę ::zasu układaliśmy tu 
niego robią. Widzieliśmy palmę z Afryki, same piosenki. 1-sza piosenka jaką ułożyliśmy 
drzewo bananowe, drzewo korkowe. Zobaczy- miała tytuł „Narody słowiańskie". 
Jiśmy lakie cudo, jak drzewo cukiernicze, z „Jest tam Polak, Rosjan i C:i:ech też morowy 
którego na południu robią cukierki. Dopraw- A wszyscy tam ra:i:em tworzą naród now11 
dy, smaczne drnewo! Pokazano nam roślinę, Ojda, ojda, dana - trójeczko kochana. 
przy ·której pracować m-0żna tylko w grubych Niemasz to jak przyjaiń, nie, oj nie! 
rękawi-:zkacb, ho jest ona bardzo trująca. Wi. Przyjaźń nasza z pioni.erami zawiązała się 
dzieliśmy drzewo, które ma 1500 lat. Ale zo- lak mocno, że gdy odjeżdżaliśmy do Moskwy 
baczyliśmy bylko małą ezęść tego, co w tym I to nie chcieliśmy pogodzić i:ię z losem, że 
ogrodzie znajd<>wąk1 si~. Ogród ma gabinety musimy się rozłąr.zyć. Ach te łzy pionierów, 
naukowe, laboratorium. Odbywają się tu ba- które 7.awsze będi:; miał;i w pamieci! Poty'n 

Cd pewn€go czaSJ!.l oc.i-y całej srtkoł)lll -A 
Z\\ rórnne by:ły na szóstą klasę. Bo też· ~~ 
Miwne lam cizi :.:iły się rzeczy. P-rzecre -

1 
·• _ , , : , . . ~ . • 

wszystkim „szó6taki" p·rzestali się „ud-zi1e . 
lać'' '.\' zabaw.ac'1, na boisilm. Ntawet ur- r.ł 
wis Józek, k1t6ry d.:iwniej trzyma1l berfo· • 
wszystkich zaka·zanych zabaw,t 11 1m!l~ł. ~ 
łaził z. tc- iemnkzą mina i pirz-es a zJeZ: 
d:ać !XJ ·~·ioręozy. ~- " ~ 

Dla \\·szvstkich s.i..;tlo ~-ię jasne, że szo- iecz i e; wr6cHi niedlttgo. F€>lek „tachał" „KlasH Si:Z-Ósta wyszoro\\'lłl'a 'l'"'aq~, 
sta klasa lniała jekieś ,,konszachty". W drahinkę. Władlf"k niósł pę<lizl~. a J.a,nek wymyła łiai\v,ki" ]Jr@dawali' do wia<lmnośer 
c'.?:asie ·przerw skupia·li się .na boisku, z d:a szmaity. POipakzyła l'ła to szkoła. ten i ów dirudzy, 
l~ka od reszty ko.J.egów z innych klas i o ruszył ramionami i 1mkn-<,1·ł się w czofo, „Jakż-e 1>ięk•.P1iie w 5,11:<fistei kmsie" nitówi-
czemś gadaH. A mówili ,po dchutku~ jakby chcąc powiedzaeć ,,żie s-zóS'taki nie łi in:lli. 
wprost ,.na ucho". Próżno zaciekawieni ma.ją WS'tysit1kich klepek w po·rzą<lku" i Rzeczywiście dzielni chłopey w c+ągti 
chłopcy p·osyiali swych „delegatów" na rnzGb.""ZJi' sie do domów. Tylko maiły cie- jednego popołudnia wyhieHli śd·a~ kla­
wywfad. Nic z. tego nie wyszl.o. Ra'7: ty!: kawski Wacuś schował ".się do siopy i sy i czyśc-iusieńł<e p-os-przą.fali, w.yręcza­
ko, !:lał\'. W ~ce:k podsłuch~! 1ak M-1ch~s patrzył co z tego wszystkiego ~ynikni~. jąc w tym starą woźną. 
z szos1teJ. 11101\'Il do k<J.legow ,,A g.d.z1e Ale i o.n nie wieJ.e zobaczył. Szostoklaisi- Wychowawca „l'ietrttsz.k,a," zwany n.re 
złoiymy pie·ni<1dze", a .Józek odl}J'OWi•e- ści rozmawia.Ii z woźną, sfaruszka wy- Vl•ierzył własnym OO'Wm, 
dział .,złożymy do bainku". N a co "''sxy- ni·osła im kilka sr.mzotek. zalbrali ba.gaże „Chłopcy, - powiedział do l!lczniów ·­
scy wybuchnęli śmiechem. , z sohą i prypędzlli do swojej klasy. Klasa . z1robili&c·ie nam wszystkim l'l'awdziwą 

„Nim prawda obt· · · buly, plo1tka prze- szosfa ml·eściła się na pierwszym i ostał- nie&podtzianikę, ja osiohiście ies·lem za~ko 
biegn~e miasto". N a 11~i · dzień rano, ca- ndm piętrze odrapanej, brudnej kamieni-'. czoniy tym coście zrobi~i. 

.Byliśmy także w ambasadzie polskie-l .w 
Moskwie, gdzie przyjęto nas h. serdecznie. 
Gdy wyjeżdżaliśmy z Mos~wy pioll;ierzy :o· 
s.yjscy żegnali na1:1 ze łzam1, obsypując kwłl'l· 
tarni. 

Naprawdę, że nigdly nie zapomnę tak pięk 
nych dla nas chwil i nigdy nie zapomnę prz:y. 
jaźni, łączącej dzied polskie i radzieckie. 

A na przyszłe lato zaprosilll"{ naszych pnry 
jacial: do PO'lski i znów będziemy razem. 
Myślimy, że nąd polski ne odmówi nam toej 
jednej prośbie, . ab-y zaprosić pionierow do nas 
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DZIECI ŁÓDZKIE 
PO POW·ROCIE Z ART-EKtJ 

T-0 nie muynarze, aie d:riecł łOddde ~ 
powrocie z Arteku. W pierwszym r'lędue 
siedzi Helenka Markówna, której piękD.iy 
śpie-Ar podziwiały wszystkie chieci. Zueh z 
przewiązanym okiem to Jurek Brzeziński, n<!ł 
młodszy z grupy (tO lat) ale wielki mistrz w 
strzelaniu. Obok niego (z lewej strony) sto'i 
Urszulka Sawicka z Rudy Pabianickiej, „ko­
mendantka" grupy polskich dzieci w Arleku. 
Trzej dorośli panowie to są znani w ŁGdzi 
ludzie: z lewej str&ny - inż. w·ende, gene­
ralny dyrektor całego przemysłu włókienni· 
czego w Polsce, pan w okularach to pułkow. 
nik Loga-Sowiński, kierownik łódzkiej oragni~ 
zacji PP.R, 3-ci zaś to ob. Aleksander Burski, 
przewodniczący Związków Zawodowych. 

~m. Me ~ ro z•biior-oW() lrażdia 'J)l'att id'Zif . 
80S:kona1le. l'laj1piieirw składaili~ pienią· 
1iiz~. za fotóre kupiliśmy Wai)).na. Ojciec 
Wojtka jes-Ł rnafar,zem, więc Wajtek 
pr-zy1n~osl d1raibt.nkę, sze-Lotki !'<"ż.ycz~ 
woźna.„ i t'<l·k jaik'OŚ si-ę ziroblfo„.„ 

Nauczydel z powagą pa-tr~yJ l'l'a Mi:ch.a 
si·a. M'khaś w tej chwili wyg.!ądał ba·rd'Z< 
.poważni(!, Ja:k tlorosły mężczyzł'l'a. 

Z łaW\k,j zerwał się Janek. 
„To wca-le nie byfo ku<lne, proszę pa­

na. l"irzekonaliśmy S'ię, ż.e ja1k się pracuje 
t'azem - to n-a1w~t n~e tr:zeba zmęeziyić 
się zhy•tinfo". 

„Tak, tC11k. k-rzyc.zał Felek, każ.&\' z mtb 

bielił ścia·nę przez pół godziny i 6Zoirował 
jedną deskę irodlogi". 

„Taka praca, t.o mucha dfa M·as" po·~~e 
dział Władek". 

,,Jestem z was d1umny chłopcy. jest.e­
śeie pracowici, <l!oibrzy ~os'J)Qdarze 1 • eo 
ważne, ·poka·fi~ie pracę organizować . 

A dfaczego z·robiliście Ło wła.śnie !la 
dziisiaj? za1pyfał na.uczycie! z uśmiechem. 

„O! krnyknął Miiohaś. to dzień celowo ła s-zk·oła mówHa g; ~ no, że szó.sita .kla- cy. Nie mógł więc biedny Wacuś zoba- 1 Chłopcy siedzi1eli w mi.kzenh1. 
sa znala'Zła skarib ogromnej wartośd, a czyć co się dziafo weW>ll<Jitrz. Na<lstaiwiał ! „0powiedzeie mi proszę, ia« 
nawet wieksi 'J}lotkarz.e wska1zywaH miej- więc coraz uporczywiej USZ•tt b.y chociaż wszystko sta1ło!" 

to S'ię wybr<N1oy. Dzis~aj jest dzień spól&tielczo­

see. gdzi~ skarb ten do czasu pewnego coś słysizeć. I słyszał. Pr2e.suw~H1ie ławek, Z ławiki wsfał Mi~haś. , . . 
miał by~ przec-howywany. wiel'ki gwar i h·a'l·as. · „Proszę pana, zaczął, mOIJ QIJCJec ]'e-S1: 

Słysząc to chJ.opcy z szóste.j kilasy śmie Na ?!ugi ~ień rano szkołf;. obiegła· \Vr~ra spóldzi~lcą i o•pow~ad-a. mi_ częt'llto ~le tru-
li si<e i zaciera11i ręce. domosc, ktora dla W&-t ysobkteh stała t';łę du mozna po1kona:c gdy .'\1ę practt•Je gr()· 

1J~ds.zedł dz i.eń 24 wrzesrna . wiel'ką ni'l!-spc<l2fanką. m-adnie. My jH·Ź da~1no pos.hmowiHśmy 
S"~t5&,t<Jk!a1siści zostali po k:kcjaiciłi Ma „Sióst~kla&1k1 wybi-eHH kil·a':llę" kriey- ·„odremontewać" klaeę. Pe-\lrno, że ż-aderi 

oo·!s-ku. Tylko kilku , ,skoczyło" do dotpu. czeli i~1'l!- z !'!"ais w p.1!1jed.ynkę n~:e mógfuoy tegiu Z'l'e-

, 

śel. A spółmiclezość, to znaczy razem. 
Chcieliśmy na „dzień. c:.;1półdr.ielc'lości" zr:3 
bi·ć coś wspOlnie. 

.. Bo my, w 'J)rzysrtłośri nę<lziemy sp6ł­
rłz-ioelc aimi . wt.r ącił Józek". 

,,B<'l pn~ekonaliśmy · sJę ja!.; dufo .m0ż­
na ztob-!e. gdy się l"facu·ie e~"' ru-oma-. 
ftą·". 



Strzepy prawdy wśród makulatury \W Zwlązkac~ 

N. ·d • - ' 11 d CtWO Zawodowv ch 1epo e1rzane sw1a e zwzaw.V'ló:=~~Wydz.Kul!Ośw 
poda}"' d..' wtcrdcmości. tż odbędzie sią r?tn1-czyli angielski publicysta o. prasie swego kraju 

, nanum dla ki-erowników swisthc, które rozp~ 
W'Y·SZła riJedawno w Londynie książka iiarns - sta:ł·a się „pr-.:eds·ięb1orshvem handlo· ' dzyna.rod-owsj, lecz wprowadzają w błąd czy-

l:ra.ncist:t ·wwwmsa. pt. „P:rasa, parlament i na· wym", a dzie;nnikars·trwo przeksztakiło się w teln'fil.::ó.w, każąc im np. opi111ować o zagranicy c:zl'\J~ się o godi: . 8-~j rcm::i dnia ! pctżcl.ztt',r· 
!!!Ód" (nP,res:S, parhament a111d people"), w k•tó· „branżę handlową". Dziennikarze są najemni· na po<lstawie szablonów, „'pełnych przesądów niko 47 r. ·i trwać będzie trzy dni t1 1, 2 
rej - ~godnJe z tyt.ułan -- roajdujemy wtele kami magnatów pra,;owych, atrzymywanymi i ignorancji, połączonej z br:a<lycyJnie b·rytyj· i 3 paż<lzier. ·'·u 47 ! . 
ci-ek-awych informacji o -pras·i e a11giels1kiej, je.j po to, by „produ'kowaJi wy.r,oby, przy.n'?szą~e skim poczuciem wyższości". „Można c-z-!tać 
c:b.ara!ktene, wpływach i.„ za.leż111ościach. Au· dochód", podobi!lie jak to się~dzieje z produk· codziennie - twierd'l:i W.tlhams - 16, 20 ::zy Następn!e St;:;minazium dltt kl„rowt!ików 

- tiM książlki jest osobistością z.naa1ą w świecie cją biskwitów czy myidła". W t)r.c-h wamnsach 24 s·trnny „popularnej" gaze,ty i m1nw to nic sekcji Gazslsk S·.i~nnych w clnfoch 5 6 1 7 
dziennikarskim: prze-z S'l:e•r.eg la~ był naczel- górne fra:ze1'y o „h()11-0rze" ; „nie.z1l!le0ności" nie wiedzieć o tym, co na.prawd!'} dzie•je Sll'; na -..ażdzierntka rb . 0 ..,odz. B-si' • 
oym .reidiik~n<retn o.r~.anu Lab.om Pa.rty - „Dai· d-zieinlfl'ilkiM·zy b.rzmią jak un~g-owisko. swiecie, i nic nie rozumieć z lego, ro z,aohod~i i- "' rqr~ 
Iiy Hera•l<:l", :r.·aś podczas wo•jny zajmował bar· Za·sa<l& „kome·rcjaJ.i-zaoji" wywiera w.pływ w s•tos\llnkach socja.Jnych A11q-lH." Konferencje (&emlrlmiuJ!l) odbądq 1111ą w 
d-zo poważ,ne s'tanowisko w ur.zędzie k.onit-ro!J tak daleko idący, że dla rekianiy i zwięks-ze- Wi.lliams jest zdania, że <1o11g.ie;ls~y „„zytel· V!ojewód;:: .: !1; Szkul- Zw 'l<1w0rlo-„ych przy 
i mfiormacji prasowe.i. O radyik:a•frz.m t-rudno n1a nakładu „wyida:wcy i redaiktorzy m·uszą n.icy gaz.e·t odnos.zą się d{I ich 1 :·reści raczej o- ul. Żeromskieg<" 7„.'lP., 
\Villiamsa -po<le•jr:zewać; ·pneciwinie, w j~go pr(l!:y-stosowywać się s•taile do najniższego po- bojętnie, widząc w marteriale clzienn.hkarskim , . 
k.siąż.ce widocme są usiłowa11i11 w k1er-unku zilomu zainleresowai1 publicz'11os·c.i , to jes-l trark- cóś w rodzaju podniecającego „cocktailu". Jednoczesnie przypommomy o przy3ył'lnm 
\a-godzenia i tuszowanych pewnych ni.eprzy- t·ować • w sposób powjer·zch-owny i sensacyj- W rzeczywistości czyite•ln1icy formułują srwe o· sprawozdm'I z imprez odbytych w m:rnctcb 
jem:nyc:h faktów, które mimo !-n jedna:k wy· ny n.ie ty-lko zagadniM·1a poli'tyezr.e i gospo· pi·nie polityczne niezależ·n.h~ o<l d'l'ienni'ka." T od . S · tl' " " T . , 8 'łd . 1 dMitają s-ię na powier1chinie i - mówią sa·me ,da•rcz<>. l'E!c-t rów•nież kwe„tie hte-ra·tu·rv ~1t.u- Auto<r książki nie wdaje się bynajmniej w I" Y~ _ ma wie J., - . " vgoama L PO- zie· 
r<i sieJ:>ie. • ki". zasadniczą krytykę życia public.zn ego Anglii, czosc1" . - ;nawozdnma rni e;:;tęczne ogólne 

CZY.I GŁOS J C?.Y.JA R/iKA? I , BiIE~NY C~YTELNIK!... . a . s.we n>;a_ąi i w-ni~ski sta-r_a si~ ~iejednokro~- kasowe, plan pracy i nows rozklaci7 z.i Jęć 
[.., fakty wla~nie. świadczą, że. hurżuazyjna, · Z tycn _to dz1enmk?~ - p!!;ze Wilham~ me łągooz1c szereg1~m omo\\'.Je_n i zastrzee:en. tygodr,iowyc:h, ornz ilość zm,branl(ch 2um n~ 

.,wolria" pra5 ~ a:ngH!lsika s•tala się od dawn_a s?.er;'ik.·1e __ s·fery ~t.y1.elniikow czerpią swą wiech"! Muno _lo przecie?: ks1ąż.kc1 \V1lhamsa 1es•t me- -:iclbudowe Wms;.ow'' -
p.o pros'łu nar.z ędz·].em 0'k.reś·ln.nych g•ruip kąp1- o h1'6•torn wspołczes11e.1; Jed!.rnx te dz1ena1k1 zmierme c~un--,,·10 przyci.y1JJk1eJT1 do powania · • 
klistycznych, działających za pośredn•ictwem nie daJą uc~c1we-go . obi_az·u srpraw i sitosunk~w praw~y o „wolności" i '.'niez-ależnosci" bur:i:~ia· Uzupełnienie tych sprav.1 uakłoclcn1'ly llC! 
ma!g'Ilatow pTa•sowych. W „Dai'1y E:rip.ress" - a.TH 'I! d"t1„(l?my poh>tyik-t ".otewn,ętr.ona], am 1nl·?,- ZyJnef prasy a.ng1elistkie]. 8, D. przewodniczqcyc: F · Zak11'1d-:iwvc:.b 
pi521e Wri'lliam;s - słychać głos lo·rda Beaver· 1 11111111n111111111u111111111mm"un1111111 111m11m1111m11111 11n 11 11111 1 11um11 1 11111 111 1111111m1 1111111111 111nr1111111umm11111mm1111 11111111111m1m!łmmmmmmmm1111 11 1m111 1111111młl1111111111111111111Jll!!l!ll!ll!!ll!!!łll!ll'!! 
b!rooka, w „Daily Mail" - lordn Rt1•ilheTmera. 
...,. .,Daily Telegraph" -·-- lor.da Ke.mifoee, w I 
,,Datly Siket.ch" - lorda Keninley. D~ienmlci 
t-e „or·ien.~,uią się ·p:nzede wszys·tildro n-a czytel· 
mka ze ;;fer najzarm.oŻ!lliejszych", a więc -
r.zecz Pf'0·5'ta m1lSZą r~prR'l.t;lllowHc' jego 

Nowoczesny kuit złotego cielca 

punkt wfrlzenia . 
- Godne uwa..gi S-fl i;11forma.cje v\l'iłiHamse na 
ten1ait - nacisku, wywieranego w różnyc.ft 
sorawarh na prasę pnez Cd!yi11n i.ki rządowe. 
Tak ·11iP· jes~c?.oe prt.ed wo_j.ną, rząd brytyjski 
wsilnie pr.z€konywał wydawców, że „jawna 

,,Czarna biblia" amerykańskiej reak 
Plany narzucenia światu ideologii dolara 

• rl 

CJI 
krytyka i:iocl'!:ynań :rządi.1 hi<blerow;;lk.iego i n:a- C-<.e<sk1 m'ini„·ter Masaryk n.alzwał t.-rafnie nie.i podobi!la. 
~nstow.sikiego barhrur:zyń~twa jest Sipr'l!ec'l'lla z „Meilll Kampf" - „czama_ biblie(. Dziś, po u· Tą nową „czarcią biblią" .ies1 ksi.;;żk.a" pi· 
i'.r1te·resami namdu bry1yJskiego" ... Je nam-owy padku oficjalnego hitleryzmu, świat doc'Zekał s<HJa przez naukowca, pisarza i pl.l!b!icystę czo· 
n·!"e po:wstawaly "bynajmniej be0s-kuteC'l·nie. >ię uka.,;a1nia 1rnwe1 „czarciej biblii''. Tyn1 ra· łowego skraj.nie reakcyjnych kół a merykan· . I zem ukazała się ona ?.a oceanem i inie posiada s:kich, 'Znanego rea<koj,onistt'; Jamesa Bur·nhama, 

,,KOMERCJALI:ZACJA" . jesą.cze smutnej populamości i rozgłosu swej C1€kawa ta książka nos•1 cha rak<terystycmy ty· 
Dzisiel';za P'ra~a angielska - twłerdr,;·1 W'il· poprzedniczki, acz:ko.Jwiek jest bliźniaczo do tul: „\Valka o posiadanie swiata", i, w!ai\ciwie 

!!!l!ł~!l'J:ll!ll CJjlł':l!ll l: l'}~' l "ll~lil lllill Hl•ll!ill'lll1'11i~llllillll"ł'łllllllł~ł~lil llil U~lfr.l!illl ~lli~'l ll' ll łlll'~·· · " •"ll'mliłl•llllll !i l ·ll ' l"ll1 lllfi;f[~l~l!l·11 ·r<l 'll "I '' ''' "''''' ' • l 1llllJl1f11r11~;·1'li'l'·M 1l l l !l •l l.l •l l 1111 1 11tl:llil•IMl!l ll lllf i !l f1111i r.• t 1 11i l ll l llt 11l 'lłh l'' l1 ! 'l''''t 'l l· ! „tl! l ł'i!\11'1"!1!11!11~i~l!IJ!ll 

Podbie„un••-!!i tt1róz hon.-erUJuje żąwna§ć 

Prace i zadania chłodni łódzkiej 
Konieczna jest budowa nowej chłodni w wole• ~ łódzkim 

' 1gólny wirlok chloch 

Chk1.rlrwc.two, t<:n Wil-:oo:y c·z,yl!l:Il1.k " ~v;po­
caxce państwowe.j, w Polsce jes1t dzied~iną 
młodą. P.ier;wsza chłod•nia w P<11ls.ce wybudo­
w:a.na za.stała w Gdyni p.rzed 11 -·tu laity. Ko­
xi:ieC'Zllość bmlowa.nia. olbrzymi·ch chłodiii w 
Jl.olsCF! da;tuje iię od <:'Zasu .roz.wo·:i-J hoJlld-lu z.a­
g;rianieżillego pr<>du.krtami zwiEm~ęcytmi., l'O·lmymi 
i"1P~ T-a olkoliic:z:ność dyK.'to.waiła rowlllietil bu· 
dowę chłodni łód:zkiej, jalk-o nee4ei • 1wlei 

pię-tne b1,1dyillk·u budu·ie l'ię o(ld2iaił cłtłodnH.vzy r 
dla ji!.j , owoców, maiła, ~era kos!.tem 5 mili'.l- l 
nów zło~vch. Ozy jednak wytkondnie 1ycn ·" 
bót powiększy moż<\iwośr1 clllodni do ro~m ,_ , 
rów, odpowiadającym be.: re\'i?..ty wymogoir. I 
rynku gospod<uczego Łodzi? 

„Wy1konan·ie plaJ!l'U inwe5-tycyj'Ue9" - ri'IJ• ' 
odpowiedź n.a to pyta.nie dyr. chłodni, ob. Jó· 1 
zef Zy111eik - u-zbroi n·as'l:ą chłodnię d1l zad;i1·1, 
jakie ma s•pelmić o·becnie, to 'llllaczy przy ober- I 
nej produkcji •T·o1nej i mięS!llej naszego wo ie-

1

1 

w-óda:.twa. Ałe produkcja ta sitale wzrasta, j<>'I. 
równ.ież w zwiiększone:i ilości pr-t.ybywa JE! cło 
naszej chłoóni i artykuły spożywcze ;;,poza n<.­
szego wqje.wództwa. Za killka miesięcy, przy 
zwiększającej się p.odaży, zrobi się u n as bar- W te1 ko1!)0r'l1: panuje temq:ie·rah1~ · · . ,. 
doo „ciasino". s•topni 

A więc g•r-0żba „eiiliSiJlo•ty" w tym wypadku 
je.s•t cał'k.iiem ·.realna, niemal, że pe.w.na w kil!ku- ciem. Ju:ż. dziś nah:iŻl' p-r.zysti!!pic' <io budowy 
mie!i·ięaz.nym oik.re.sie cza;;.u. J~t rzeczą oczy- nowej chłodni w wojew. łódzkim, k1ó-ra we· 
wis1ą, że w m1a•rę reaa-i,za.cji b!Ylyletiniego pl'!- i.pół z już istniejącą po-zwoliłaby przygotować 
nu sy;tości. -- mieszl.ka.niec tod>Łi s.poży- d<'lslaiteczne zapasy ar·tykułów spożywczych do 
wać będziE> w.i'ęcej mięsa . więcej ryb, masla. rozdzielJJ.ictwa. a z drugieij ;;tra.ny twur>rla 
Ja-j. Pańs·Lwowa Chłc>dl!lia w Łodzi, jedyna le- gwara.nrję, że artyiku.ły p1„zeznać:;fone dia świa­
g? rodza ju w _woje1wództwie. i:iie_ spro;;.ta zada- 1 ta pracy, przekaza111e mu zos:ta•ną w _jadalnym 
11.lil.J ~iratowanta tych a·nly!kułow pr.zed zepsu- fita'!lie. (IJz) 

mówiąc. jest „Mein Kampiem"' na. mcclłę ame­
rykańską,, gdyż „naulrnwo" wykłada agresyw­
ną i<leofogię ameryk.m~1kich rea>-cjciD!stów 
miar' De1ma Achesol!la , J, F. DuUe;:a, \Vil!ia­
ma .Bumta i tych wszystki.:h. ktorz0 .- w ) 511ke­
sach pragnęliby ujr.zec nowvch i1051c,sli idei 
„herrenvolk11 ". • 

' „VVyzn.anie wiary'", naszk1C:owa,c:c '' 'ej a-
amerykatlskiej „czarciej b1b1ii" nie 1e2,t '-K8m· 
plikowane. Według reakcjoo1.sty 'Z"'a Oc<;a'.!!U, 
ameryikanska polityka m-0raTSh•mwo pc>winna 
być doprowadzona do punktu kulmm~c~mego. 
Y.l parie z tym, we.wnąitrz kraju idziE' z.,-;riec­
s-.mnie dzialalności "wszystkich le vi.cowych 
pair.tii, a z.'V!}aszcza . partii komuniS"tvr·me), bo 
„d·z·iaiahlosc s·tronrrnctw lewicowych vtruclnB 
·realizację w pełni mcfcarMwowej pol!tvki 
USA". ' • 

W D.aJlepb;,ym stylu Hitlera len a.me1· ,Lań· 
; siki jego naśladowca ~twierd?a, ·ie Stanv Zje:1-

11oczone powin•ny sto~"Wilr': pnltl k,., rś-i.J . 
sl•rczną, gdyż „historia tlaJ8 hnrlcmt• n:i· n.tl'l• 
·wi iego szanse, ale zdarza się t.., w JE:qci :1:~-=-
1ach tyilko Jeden raz". Cieikawie tłurm1czy a~&· 
rykań5<ki profei;or znaczenie pojąo~ wnlnosci 
politycznej: „P,0!1lycnz11 wolność -· pi"z<> Burn-
ha-m - s<ta.rrnwi wytlumaczenle konfl 'kt\i. ms· 
roz·st·rzy~p1iętegQ pomiędzy rozma11:yrn1 1:rr11(la• 
mi ełity politycznej", Ściillej mówiąr, z . ..iril­
noś·ci po li tycznej, według tego ni ezhyt w <reg~ 

, }JQ Hitlerze „Proroka zza Oc~o.nu", rwn"' kn· 
. ··zystać tylko eli-la rządzącą ... 
i Niemnie i ciei,.a'we je-st twie1dzenie, że „n.:> .. 1 
lepszą, rzeczą w polityce jest czyste 1 swia· 
dome kłams•two" .. , Nie jest to WlJrawdóe l!O""'"· 
ale za to bardzo szczere i char"!ktHvstycz;ne. 
zwłaszc·za w oświ elleniu „pokns" planP M~' 
shalia. 

Książka Burnha•m.a wywołała wielki ren . 
nans na łamach pra.;;) Puro.pejS'kiej, 1ako no­
macalny dowód omerykańskiej ·ąfe11sywy id.eo· 
Iogicwej, miijącej_ na celu zmusić Europę do 
przyjącia ideologi1, opartej na doforze, 

Pov1. 

...i.e..tkiej chłodi!li w Pols<:i?. · 

Chłodnia łód~a już p·raetl wojną. w roku 15 tvs ludzi· przy Odbu· dow1·e igss . . jaikei e>taipo;wy pUnkit prtechowywania ; . . . _ . . 
~amTar7.aru•a - mięsa, pm1n.111aczonego d~ ham;• ·, . .... 
~a!llieznego , sp eł!nii.ał.a naIM:yci~ 1>wą rolę. 

ału 
flot!i.adałe n!!<! ?ld<iłność zam Ta2ainia mięsa do 1 Łopaty z rozmachem usuwaJ"ą a. ruz 
IBt'! itim itygodniQWo, W obecnym o-kire„ie, gdy l · 
pa:fu;otrwo p.tzejęł-0 skup żywca, celem reguł.; r -
nego l'OZ!}lrorwadzenia między ludność. gdy roz· 
r&s.tdijąca się s:półdziielczość w woje•w. l&dzkim 
!lO:t:.zęfa_ l'O'Wl!lież _ kornystać z usług Pa1is·two wej 
Ohłoid~1 w Ł-od21, jJdy set!ki t~ ryb wylo.wio­
niy-c~ w Gdyni, <?'dans:ku, Szcze.f:i.nie c-.ty u;,tce 
trafia do sze•rok1ch rneflz kOlll·suroentow Łodzi. 
i jedynte przechowywanie tych ryb w chłodrn ; 

j '.'wzięli . sit( za odcinek. U!lky Franci;:z.kari.>!kiej i llR•llłt 
1 Brzezms•kleJ. Praco·wrncy !'.t;in:istw i Wyd:zia­
łu Kwaternnikoweqo wrnnęli q.ruzy w• 1Jlicy , 
Lutomie-Hl'kiej. · ! 

ratuje je od zep.suda przed Państwową 
chlocl!nią w Łodzi SJtanęły zwiększone zadanin ' 

'\/v ci·;>1"MI kwal€rrnnk:owy urzv pr " 

\I' ~rz eoią roC7'·nicę l'!bu•rzenia Bał·ut w Ło· 
dzi, w niedziele:, d·nia 28-go bm„ tw1t wcw:i.>ie !i·rn· 
zów i z•biór~a cegieł osiągnęły naj•wię:ksze na­
~He.nie w teg·oroc·;i;nę•J akc ji oczyszcza·nia i od· 
budowy Bałut 

D.z.iś jedynie w Chfodni Pa11stwowej Fun· 
dusz Aprowizacyjny pr.zechowuje do 1000 ton 
świeżego, mięsnego towaru. Ponadto .w Pań­
shvowij Chłodni znacz·ne ilo·ści sera, masła, 
iaj itp., przechowują społ<lzielnie, a wreszcie 
stołówki fabryczn e i It.ryiwa.tJni kuipcy. Nowa 
s.t:'Uktura gospotlarcza w nai;.zym kraju, ko­
niec.z11ość przelewania wielkich mas arlyku• 
łów spożywczych, p·rz~znaczo0111ych do rozdziel· 
mc1twa, nie zastały w Polsce prrzygotowanego, 
o.di.powie-dnia licz.nem> skiadinictwa. .Na sz·cze· 
blu wojeiwódz·twa lódzkiego te same trudności 
s•ta·\)ę-Jy przez Pańs.twową Chłodnią. Coraz licz· Tym raŻero do pracy sitanęli pracowrnc::v , 
n.ie.j poczęły mnożyć sdę wypadki 'tn.tdncści Zarządu Miejskiego m. Łodzi. J·uż w na.jwcześ­
przyJqcia pr2ez Chłodnię nadesłanych drtyku- niejszych godzi1nach ra·nnych teg0 drnia, 15 ty­
low. W obecnym r<>iku Mim. Pre.emysłu uru- sięcy ludzi, uzbrojonych w łopaty i oskardy, z 
:homiło poważne kre<ly<l:y w ce!lu rozbudowy prezvdente·m miast;;i - tow. Stawińskim na 
::hłorlni w kierunku insrta.la·cji nowej sieci wto,· ~ele, w przeciągu kil!ku gad-zin uporalo siĘ z 
~o;•nic (spiri!'lne "G"Woje rur, prze-t które prze- powienonyrn odcinkiem pracy. 
pływa amo.niak). Pow-stały 3 no:W€ komory dn 

1 
Pra<:ow~1icy umyslowi Dyre.kc1i K.E.Ł. t dv ­

"-'Un!"azama. 3 dalsze :;a W !O:t'bLfdn•ll'iP. na f!I te-kto-rem tl<l'C°lEinvm t.-„w v„-~w••vniakir,;m 

5trażacy i pracownicy Ga'.!owni M. ie~kiej J 
prncowa·l i na u1'icy Wolbors•ki·e j. 

Rekord pobili tY'm razem bl·amwaja-
r'Ze, Mórzy us·unęli i wywie*J.i 250 metrów · 
s704ci<>nnvch gruzu. Co prawchi ·Jrn_rzys~·ali ' 

l'rzy pracy nie brakło i Straży Pożarne j 

om ze specja•ln. ych „for" - al'bow·iem do u.su­
wania gruzów prócz samochodów ; furmanek 
zorganizowfili ~pecjalny tabor tramwaj-0·wy. 

r,,r„ sz c·i:Ególną uwagl!l i poclkr~ś<len1s '!:asłu-

Naczelny dyrek lor 
tow. Wowrzy1110k 

pny pracy 

Tow. Kruw1?zylc. 
inspektor /\.Eł, n1mw 
63 lat prar:u ie tów111e:i: 

cr·uje udział w alkcji rozbiórkowe 1 wielu p1 :1· 

cowników powy~ej 65 lal żyda, A najstar­
s2ym z pracujących był oh. Nowicki, woźnv 

s-ta·rostwa, który przed kilkom.a dmami prze-_ 
kroczy! 74-ty rok· źycia, a mimo to w .\l'llce 
? gruzami !lJe ur.t ępował mhdszym od >1eb1e-

fDz) 
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Stalo-we -wieże ma.szeru ja, ... Przelily!il welniainy 
• walczy o pierwszeństwo 

Energia elektryczna spieszy ze Sląska do lodzi :,~~::E:?.~;1~~J~h;.1:~i:.:1~~: 
Budowa linii wysokiego ' napięcia na: . ukończeni u ~~:o~~l~ :::n:!1!p:~~=k x:~~e N; ~~ 

Olbrzymimi, pięósetmetrowymi krokami 
tbliża się energia ekktryczna ze Sląska do 
lodzi. Ostami swój .ś'1ad w iPOSltaci gigaatycz­
nych, doitycll<:zas jesz<:ze w Europie nie ~oty­
lumych srupÓW, po'Sltaiwiła dl!lia 28 bm. o 13 
km od Łod'Z'i. Przy pogodl!lym dniu z wy5oko· 
ki 30 metrów stalowego kolosa członkowie 
brygad montarowych po raz pierwszy dostrze­
gli komi.ny Łodzi. 

W didżystą niedrzielę dnda 28-go bm. wyjeż· 
cffamy kolumną pięcil\l wozów na spotkanie 
zaklętej w staJowo,alumi'll'iowe przewodniikli. c 
porzekro}u 41 mm energii elelktrycmej, z któ· 
rej w ]>omyślnym W)"padku korzystać będzie· 
my już w listopadzie br. Wycieczkę organi· 
Z1Uj• dyirelkcja budowy tej jedynej dotychczas 
w awoim rodzaju siecJ. 

WIEŻA ROSNJE W OCZACH 

Gdy widziane przez nas wi~e w Tusri:ynie, 
jeszcze nie „przystrojone" pnewodami i izola· 
torami, p.rzygnia,tają nas swym ogromem, jak 
na dłollli z wysokości pagó11ka w Kruszynie 
widoczny jest S>Zereg słu_pów, uzbro jonych w 
izolaitory i pięć kończ_ących się hen, gdzieś w 
chm1U1rach, przewodów robi na na'5 wrażenie 
czeogoś żywego, ~h'WJ'llmego zmysłami dowodu 
rori:'11ml\l ludvkiego i pracy rąk ludzkich. 

TU PRACUJE CAŁA POLSKA 
Siędem hut przygotoW'Uje mateI'iały do 

strukcji i mo·ntażu słupów. Przoduje um.tmr..r. 

nią ~ostów i wagonÓW w 

doS>tarczyia 246 słupów 'Z ogó1nej ifośoi 380. proc , 
Pomagają huty: „Zabrze", „Pokój", „ZamJrnst" Pracownik PZPW Nr 39 - Eugentun P!:.6:-· 
w Będzinie, fabryka w Mikołowie, Meta,lurgia kowski wykonał swą normę w 165 proc. a 
w Radoms·ku wyurnna:ła 3 razy 161 tysdęcy me- p~acown!k PZ~W Nr 36 Wacław Machała w 
trów· pnewodów elelktrycznych. Sipra'Wlny tiram.s 163 proc. 
port - to sprawm.a budowa - Państwowe w PZPW Nr 37 wykonali normę w 162 proc. 
Pr"Zeds!iębiolI'Stwo Budowy Mostów „Mostos•tal" K1 1 które zootawia i mol!ltuję slupy w terenie, roz- Wacław Badowski 1 Józef eo. 
ponądza ogromnym ta.borem · saiinochono- W PZPW Nr 2 ( lawn, Eisert) najlepszy wy.i 
wym, trakt<>•rów kołowy>ch, ciąga:rków gą- nik dnia ostq:gnqł Wajngertner Hieronim 
soiein.icoiwych, pnyc.zepek i cyst er.n. ( 161,5 proc.) 

Z ośmiu członków jednej z brygad składa· W okresie od 8 do 21 września w PZPW Nr S 
czy, każdy pochodzi z iil1il1ego wojeiwództwa. I (davm. Union Tex.il) naj!t.,psze wyulkY w przę· 
Czujemy - tu pracuje cala Polska. dzalni wózkowej osiągnęlt Michalski Broni• 

MAŁA DYGRESJA slow ! Płóciennik Henryk (po 148,5 proc.). Tuł 
„.Wracamy. Plącze S>ię w rozgorą<:zkowane! za nimi uplasował stę Justyniak Stefan (144,S 

wyo~rażn.i. k<>mpleks ~ons·brulk~ji . stalowej, i~o-, proc), Adam Urban1ok (144 proc,) oraz Czeo 
la·torow 1 potwornej gru~so pr.zewo?ow. sław Wtczewskt (143 proc.). 
Wszyscy mikzymy - przezywamy raz Je5Z· Ptócrz pr.zedstawideli dyirekcji i ,prasy udział 

w wycieczce bio·rą pra<:ownicy Elek!troWlll!i 
Łódzkiej i Zgierskiej, u<:miowie S'Dkoły Prze· 
mymrwo - Techiniczej oraz wielu eJektrotech· 
n.iikó'W łódzikich. l 

cze n iedarwno dowa,ne wrażenie. Jedno nas , 70-cio letni Józef Szydłowski pracuJący W' 
j tY'lko z tego zamyślemiia p;rzywołać mogło tak oddz!ale wykonawczym wykonał swoją nor-i 

.;····~\.~]~:).,~ 1 nagJe do r:zeczywiS>tosci - to \\lłaś.nie ta wie· mę w 139,l proc. a sortowaczka Maria Lisfeoe 
ża ko-Io Tuszyna - gdyśmy jecha.1i w „tamtą" ka wypełniła plan dztenny w 185,1 proc. 
s•tronę - b.udo.wc:~a. się, a ter?rz, n~by fata~mor- OddziCDł majstra Paturaja, który podJął 
gana, rv:-uie S.:ę J1;1-Z na tle CJemrueiącego 1?'1e- współzawodnictwo z wł6kniarzaml bielsk!mf 
ba„. K·tos ~;w1edz_1~! ty>lko z ~a.chwytem: „łas· wykonał plan w 1426 proc. a oddział majstra 

Po półgodzinnej jeździe do1bijamy do pół· : fii~ \i;::i:!i)·\l!.'l nocnego krańca Tuszyina. Sitalowy olbnym z I $ 
s.zeroko ro7JP0s·tartymi ramionami, roZJpaI!ty nad 1 „ drogą, zdaje się nas dalej nie przepuszczać. ! . 

, Tulż. Maj, prowadzący z ramienia „Mos-to· 
na cholera,„ „ ktos llllny pomyślał na głos, 1ak· . . 
hy do siebie: „Taki głupi zegarek reperują Franciszka Oftsa wykonał SWÓJ plan w 143 
dwa tygodnie, a ta wie<ia w pneciągu 6-ciu proc. 
godzin„." • • • 

sitalu" budgwę li.nii, WS1kazując paJcem na za· ! 
wieszoną kilkadzieS>iąit metrÓW nad ziiemią ' 
część koMltrulkcji stalowej z ipmyczepi<>nymi ~ 
do niej kilkoma robotnikami, powiada: „Pra· 
cowałem tu, i tam, w kraj111 i za granicą. Twier· 
dzę, że ci robotnicy, z którymi Sltawiam te wie· 
źe, prześcigaj~ w pra<:owiitood, u:zdoll!ljeniu i 
pomysłowości wszy&tfldch inl!ly>ch, z którymi 
miałem możność pracować". Gdy w lip<:IU br. 
przystąipio,no, począws,zy od okolic Ra.domS>ka, 
w poludnfowyim i póm<>Clllym kierunku, do bu· 
dowy linii - ty.J!ko z na,jwięksrzym wysiłk:ietIIl 
per:so;neiu technicz,nego i rob-Ołtników pierwsze 
wieże s·tawialiśmy w odst~a~h 5-dniowych. 
Szybko jednak p~rsonel tedmoicZllly oogarnął 
cało'kształ.t dotychczas niezmainej i w tym roz­
miairze nie wykonywanej jesa:c'Ze pracy i przy· 
s-tąpiono do Htaśmowej produkcji wież". Bm 
p.n:esady. Dzięki dos.konałej oroganizacji pra· 
cy, rozb.ic.ju jej na poszczegó1ne elementy, po­
cząwszy od wytyczenia miejsca budowy, po· 
pne-z mont<l'Wal!lie „kotwów·· (betonowy<:h 
shupów, na który>ch s.poczywa 6'Zkiel~ wieiy) 
do składania części konSltrukcji sitaluwycl!. i o· 
statecznego monbare - efekt pra<:y roŚIIlie w 
oczach. Gdyśmy wyjeżdżali z Tuszyn'li w da,1-
szą drogę w kiemruku Radomska, kol€'bkii wiel· 
kiego przed;i ąwzięcia, i!!l.Ż. Maj . powiedział: 

Energia o mocy 220 kW zb1iża się oo nas We współzawodnictwie mfęd,;yfabrycznym 
Wieża w budowie Go towa wieża 1 w s.zy!Ykim tempie. (Dz} n·ojlepszy wyn!k dnia osiągnęły PZPW Nr 37. 

"Gdy oby vratele '% powr<Jilem będziecie wra· 
cać, wie7.a będzie gotowa". P.r"Zyjęliśmy to po· 
wiedze<nie , jako nie-najgorszy ża.rtt. 

WIEŻA - TO .JESZCZE NIE WSZYSTKO 
Via Srock, Piotr'..<:ów, Radomsko, kolumna 

naJSzych samo-chonów pędzi do Krnsrzyny, oko· 
licy, gdzi e już c7.ęściowo zał<Jżo;ne zostały 
pne-.vody elE'ktrycme. 
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W dniu wczoroJszym przed Okręgowym 
Sądem Karnym odpowiadał jeszcze jeden zbro 
dniarz wojenny, sprowadzony ze strefy ame­
rykańskiej - Hans Georg M.<Jyer. Po wkro. 
czeniu wojsk alianckich do Bawarti ukrywał 
się on przez dłuższy czas. Kiedy go areszto. 
wa.n.o, przyznał się do szeregu przestępstw 
a następnie za pośrednictwem Polskiej Mi· 
sj! Wojskowej został przy.słany ci<> Polski. 

Roz.prawte prżewodniczył sędzia Wal&W· 
ski, oskarża prok. Grębecki, bronił z urzędu 
adwokat Bogumił Cz~:neoki. 

ŁAŃCUCH ZBRODm 
Akit oskarżenia zarzuca Mayerowi, że od 

1940 do 1942 r. pełnn funkeJę szefa policji w 
stopntu radcy rządu (Regierungsmt) w P.abia 
nicach, że dokonywał zabójstw i wysyłki lud. 
ności żydowskiej do obozów straceń w Cheł­
mnie nad Nerem. Poza tym od 1930 r. był 
członkiem NSDAP ! majorem SS, W 1944 r. 
objął komendę nad obozem karnym dla po· 
licji niemieckiej i członków formacji SS w 

Maczkowie pod Gdańskiem. 
Hans Mayer, z zawodu prawntk, nie przy· 

znaje się do wszystkich punktów aktu oskar. 
że«1.ia. Twiezdzt wykrętnie, że nie brał udzia 
hi w likwidacj! ghetto w Pabianicach, bo· 
wiem w tym ok-esie 7.llajdował się jakoby 
w Norwegti. 

Zeznają świadkowie, którzy naświetlaJq 
zbrodniczą dzi.<Jłalność oskarżonego. 

SMIERTELNA SELEKCJA • 
Swiadek Sieradzki, stały mieszkaniec Pa­

btanic, opowiada, że wtosną 1941 r. Mayer 
został przysłany oo Pabian!c i o~ tej c'hwni 
znacznie pogorszyły się wcru11ki w ghetcie. 
Wydawał ·Oil spacjalne roiiperządzenia, brał 
równteż udział w selekcji ludności żydow­
skiej. Zgromadzono całą ludność na plcicu 
Krusche-E'ndera w Pabianicach i odbyła się 
defilada nago, przy czym stemplowano literq 
A zdolnych do pracy, a starców, dzieci i cho· 
rych ltterą B - tych przeznaczono na wy­
wózkę do obozu straceń w Chełmnie. Mayer 

dzieci 

śmierć 
• 

brał również udział w ostatec:meJ WnridacJl 
gheHa. Kiedy nielk7.llej grupie, która zosta· 
ła dla uporzqdkowania ghetta, chciała udzie­
lić poJilocy jeden Polak, Mayer kazał go roz­
strzelać. 

Prok.: Kto w C'Zasfe akcfi wysiedleńcze! 
przekazywał ludzi Biebowowi? 

Sw.: Dr Mayer jak menażerię, zdawał lu· 
dz!, a chorych kazał wyrzucać przez okna. 

Następnta zeznaje śwtodek Cecylia Ko­
plas, która pracowała u Kruschego, gdzie 
mieszkał Mayer. Opowi:xda, "'e do Mayera 
znoszono paczki, w których znajdowały si~ 

kosztowności i makaty. 
KAT WYJĄTKOWYCH ZASŁUG 

t gotówkowy na zakup ziemniaków 

Swtadek Walter Piller, Niemiec sprowa· 
dzony z więzienia zeznaje w sprawie obozu 
dla Niemców ,.. • •ac:zkowle Swiadelc nale. 
żał do załogi obozu śmierct w Chełmnte i 
kiedy omówił wykononta bestialskich za­
rząldzeń władz rbozu w Chebnnie, 2l<lgroźo ­

no mu wysyłką do tego cbozu Wie, że dzta!y 
stę tam straszne rzeczy. W związku z tym 
prokurator wysnuwa W"!iosek, te Jeżeli Mayer 
był komendantem w J~a-zkowie, musfł cie­
szyć się ogromnyni zaufaniem władz httle­
rowsldch. Kto ma. pra'W'o do ryczałtu? Następni ~wtadkowiE' potwierCizafq że 
Mayer brał udział w selekc)i I w likwtdac)i. 
Zeznają między Innymi rodzice którym Ma· 
yer siłq oderwał dzieci t przeznaczył na za­
gładę • 

N a .p.ods.tawie za.rządzenia Mimi5tra Aprowi­
"źacj1 z d.nia 16 września 1947 r., Wy4zial Apro­
wiri:a<:ji Zanądu Miejskiego w Łod'Z'i komuni· 
kuje, że prawo do ryc74i1tu goit:Ó'Wlkowego na 
za,k up ziemniaków w akcji jesien.no-a:imowe•j 
1947-48 r., przysługuje nasitępującym praco-w· 
niikom: 

a) zaopatrywanym za pośredni-obwem Rejo· 
nowej Centrali Aprowizacyjnej, z wyjątkiem 
pracowników Centra11nycll Zairządóiw paszcze· 
gó1nych gałęzi prze~yslu; 

b) starostw i Ulr'Zędu wojewódzk·iego (ry· 
cza$t nie przysługuje prac<YWnikom niezesipo· 
lon)"Ch władz i urzędów, jak Il!P· urzędy i i7iby 
skarbowe, leśnictwo, sądy i urzędy prokura­
toTS<kie itp.); 

c) Za.rządu Miejskiego i Wydziału Powia· 
towego; · 

d) miejskiej, poWliaitotwej i wojewódzkiej 
Rady Narodowej; 

e) przedsiębio.rsitw uży>tecmośoi publkmej, 
należący>ch do sa.rnonądu mdejskiego lub ~ą­
zoków między>komunall!ly>ch; 

f) przedsoiębio1TS1bwa państwoiwego „Po·lska 
Poczta, Telegraf i Telefon" 1 

g) &·zko1nictiwa podległego MiniSlterstwu 0-
świaity (w tym równie<i pracownicy wyższych 
za.kładów naukowy>ch, pracownicy kura.toriów 
i inspektoratów szltolnych; 

hJ Polskiego Monoipoll\l Solnego za wyjąt· 
k.iem pracO'W'lloików dy·rekcji. 

Nadmienia się, że prawo do rycz.altu przy· 
iluguje tylok<> pracownikom wyżej wymienio­
nym pod warunkiem posiadanda ka.rty zaopa· 
brzenia ka•t. I z m-ca paildziemika br. 
Zakłady pracy sporządza.ją w diwóch egzem· 

~Ianach liS>ty J>raco'W'Iliików z podan.iem: na· 
zwisika i imienia pra<:O'Wniik.a, rodzaj i ·Iość 
pobieraillych kart zaopatrzenia (kait. I, IR i „C") 
t>rarz wysokiość pnypadającE',j do wypłaty su­
my d1a każdego pracownika łącmie, biorąc za 
~odstaiwę ustalone staiwkrl, a mianowicie: 

1) dlla ka.t. I - 505 zł. 
2) dla kati;dego członka rodzil!ly otm:ymują· 

'ego kat. I R - 400 zł. 
3) dodatek „C" - dodait!kowo - 245 zł. 
Lisity wypła•t wimly być podsumowame za· 

równo co do filośd w1tka2anyoh w listach kart 

za'CJi)atrzerua jak rówmież ogólna S'llma wypłait. 
Do list tych wli!llily być d<>łączone pr.zez za· 

kłady praicy artkusze z na,lepionymi. od<:dinka· 
mi z m-ca paździeamiika Nr 31 kat. kait. I. IR, 
I „RCA" i IR „RCA" ora2 Nr 21 kait. „C" i „C" 
RCA, osobno dla każdego rodzaju kart zaopa· 
trzenia po 100 szt. (10x10). Ilość dołą:z<>nych 
odcinków z kaiI!t zao.patrzen.ia winna -Łgadzać 
s,ię z Hością kairt wykazanych w Nstach wy· 
pła.t. Tak sporządzone listy wi•DIIlY być po· 
świadczone przez właściwy Okręg Rozd!ziału 
Kart żywnościowych, że ilość odcimów wy· 
kazanych, w l:is•tach nie przekiracza ilości po· 
branych kart zaopatrzenia, nas.tępnile l!!.sty 
wra,z z odcinkami należy złożyć w Wydziale 
Aprowizaicji Zarządu Miejsildegó w Łodz,i, ul. 
Legfonóiw Nir 10, pokój Nr 229 (drugie piętro). 
Oba egzemplarze list, po1Iwlierdzony1Cł1 prze-z 
Wydział, zakłady pracy przesytłają swym wła­
drwm wymienionym wyżej (od li~ery a-h) , Mó 
re po zatwierdzen,iu przeka=ją jeden do Wy· 
dziaro Aprowizacji Zarządu Miejsik~ego w Ło-

dzii do d!!lia 17 października UM? r. Wl!'az z t:e· 
&tarwieniem ogólnym ins.tytucJi, zakładów, urzę· 
dów i fabryk oraz ilości kaitt zaopatrzenia i 
sum pm:yipa<lających dla każdego zalkładu pra· 
cy, drugi zaś - zakładom pra<:y do wypłaty. 

Lisity pok•witowane przez J>raicoWl!lików po­
sz<:zegó1ny>ch zakładów praq . na które wypła­
cono pieniądze, należy vv. iócić do tutejszego 
Wydziału - do kontroli. 

Bliższy<:h informa<:ji udziela Referat Ziem· 
ruiac:zany Wydziału Aprowirzacji Zairządu Miej· 
SJk~egKJ w Łodzi, ul. Legionów Nz 10, pokój NT 
246 (II piętro). telefon Nr 280-81, WE!<Wlll. 60. 
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„CZWÓRKA KURSUJE DAWNĄ TRASĄ 
Dyrekcja Miejskich Zaikład61W Komuni'ka· 

cy}nyich pooaje do ~adomości, iż linia Nr 4 
od dn.ia 1 października rib. będzie kursować 
da.wrią trasą, a mianowicie: Cho}ny, Dąhrow· 
skiego, Kilińskiego, Daszyńs,kiego, Piotrkow· 
ską, Pl. Wolności, Zgieaisiką, Limainowskiego, 
Ża.b>iemiec i z powrotem. 

KŁAMSTWO ICH METODĄ 
Prok, Grębecki podkreśln rotę . kłamstwa 

w rełimłe hitlerowskim i kłamstwa Jakim po. 
sługuje się Mayer dla uniknięcia kary: wielu 
httlerowców na wyższych stanowiskach otrzy 
mało fałszywe dokumenty dla ukrycia swojej 
właściwe! działalnośct WYJątkowość tego 
procesu - mówi prok. polega na tym, 7ie no 
!c:rwfe cskaIIŻOnyc-h znajduje się doktór praw, 
który wysiępował w obronie bezprawia, w o­
bronie zbrodnt, podniesionej do godnośc! 
prawa. 

Chleb na kartki żywnościowe 

Powołufqc się na zeznania madk6w, pro· 
kurator domaga sfę kary śmierci: „Aby raz 
na zawsze zopobte:; przenikaniu takićh jed· 
nostek do humani!amych społeczeńs·tw i w 
imieniu wszystkich pomordowanych i w tmie 
niu spraw!edliwości. 

Po mowie obrończej adwokata Czarne-::kie­
go, Mayer w ostatntm słowie .Jwi: „Dzień 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydzial Apro­
wizacji podaje do wiadomości, że na karty 
żywnościowe z miesiąca października oraz na 
karty z tego miesiąca z nadrukiem R.C.A. 
(Rejonowa Centrala Aprowizacyjna) od dnia 
t października rb. włącznie realizowani! będą 
następujące odcinki na chleb: 

Chleb w cenie zt 3.- za 1 kg. 
Kat. I. i Kat. I. (R.C.A.) 
na odcinki 'NrNr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 8 po 

0,5 kg, chleba na każdy odcinek. 
Kat. II. 
Na odcinki t, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,5 kg. chleba 

na każdy odcinek, 
Kat. III. i Kat. III. (R.C.A.) 
Na odcinki NrNr 1, 2, 3, 4 i 5 po 0,5 kg. 

chleba na· każdy odcinek. 
Kat. l.R. i Kat. I.R. (R.C:A:) 
Na odcinki NrNr 1, 2, 3 4 po 0,5 kg. 

chleba na. każdy od':.inek. 
Kat. II.R. 
Na odcinki NrNr 1, 2, 3 4 po 0,5 kg. 

chleba na każdy odcinek. dzisiejszy jest najcięższy.,., doświadc:zen!em 
Kat. „C" i Kat. „C'' (R.C.A.) mojego życia, Studiowałem prawo, bylem 
Na odcinki NrNr 1, 2, 3 i 4 po 0,5 kg. sam l!ędzią, a teraz znalazłem sie la łowie 

chleba na każdy odcinek. - oska11ronych i ntewqtpliwie dojdzi~ do skut· 
Na karty źywnościowe „MK" (Ministerstwo 

Komunikacji) z miesiąca października rb. na ku omyłka sprowiedliwoścL Proszę o do· 
pierwszą dekadę realizowane będą następu. da!kowe pn:e.:- łuchanie trzech świadków no 
jące odcinki na chleb: okoliczność, ż.e w okresie likwidacji g'hetta 

M.K. pracownicza. znajdowałem stę w N:orwegit Proszę o ła· 
Na odcinek NrNr 27, 28, 29 I 30 po 1 kg. godny wymiar kary", 

chleba na każdy odcinek. · JEDYNA KAiłA 
M.K. rodzinna. Sqd po normfaie wydr;! wyrok, mocq kt6-
Na odcinek NrNr 27, 28, 29 i 30 po 0,5 kg, rego uznał oskarżonego w innym wszystkich 

chleba na każdy odcinek. 
Kat. „C" M.K. zarzucanych m'l zbrodni • skazał go na łącz-
Na odcinki NrNr 1 i 2 po t kg. chl!'!ba na ną karę śmiercł, na utratę praw publ!c:znych 

każdy o'dcinek. i honorowych na z~wsze ł przepadek całego 
Wydział zaznacza, że wvwołane oddnki na rr:ienia. W motywach wv!Oku Sąd szczegóJ. 

chleb muszą być zrealizowane do dnia. 15 paź nie podkreślił, udztał Mayara w likwidocjt 
dziernika 1947 r, włącznie. - ghetta l bestialstwo zbrodni, która przerasta 

Po upływie tego terminu żadne reklamacje wszystkie zarzucane mu czyny: - wyrzuca· 
uwzględniane nie beda. me cbOrych I bezbronnycb przez okna. 

• 





.r. 8 

T. J(ftento.wi dech zapiera.­
Czekać mus.ł rad. czy nie rad. 

8. I<Jient swe ubranko mierzy, 
ale ocwm w'PCOS.t nie wierzy. 

UW..!\GJ\ SEKRETARZE, .PllLEGENCI I DZlł;­
SIĘ-rmcY DZIELNICY GÓRNEJ! 

Dziś o godz. 17-eJ w lokalu własnym przy I 
•I. J!.tdntuskfo j '!2 odbędzie się odpv:iwa se- ! 
lnctorry, pe;ksentów i d::iesiętników dzielni­
cy G.>mej. 

IEDR!I MIB „1EóJEK" rPR l PPS. • 
t':ri§ o r:.Jd-z.. 15-e! odbędzie się zebranie 

.,łrój:!li" PPR. i Pl'S. PZPs Nr 2. 

ZUml\NIP.. t:OŁ Pl.'R. 
W dniu d:;b~e5szym odbędą się zebrania 

kół w na.st~pującyr.h fabrykach I instytucjach. 

aunA P.!l.EJr.:mcs:A 
O gcdz. 13-eJ f. „Ylller", „Starorudzka". 

wmz: w 
O god ~. 14-eJ ogólne zebr.gnie koła PZPB 

Nr S. 

KOMUNIKAT' 
Kolo terenowe PPR dzielnicy GórneJ-Le­

.,. .... j Sienkiewicza 102 zwołuje zebranie 3 paź 
dzlemik.<i rb. o 'godz. 16~eJ 

Sta"•iennłctwo obow:lązkowe. 

GÓRNA-PRAWA 
O godz. 13,30 PZPB Nr 6 „B"-kolo 3 PZPW 

Nr 1 - koło 4, Ośrodek Nr 3 - koło 1. O godz 
l6~1J PZPW Nr 4 - Kolo 3. 

GÓRNA-LEWA • 
O godz. 14-e! PZPW Nr 5, PZPK ?łr 2. O godz 

15,30 -='ZPW Nr 3. O godz. 8,30 Dom Prop. 
o godz. 18-ef zrPO. 

SRóDMIEJSKA-PRAWA 
O gotłz. 18-eJ koło terenowe Mr 2. O godz. 

lC-ej f. „P"hal", f. „Fial". O godz. 12-ej 
,,Żłotowski". O !"Odz, 14-el f. „Elsert-Schwei· 
kerr - zmiana IL 

LEWA-GORNA 
O godz. 16-ej MZ. KomunłkacJa. - koło 6, 

f. „Finste(' - ko:o 5 I 6. Centrala- Odpad­
ków - koło 3, Okręgowy Zarząd Kin. O godz. 
17-eJ Centr. Teks'ylna Hurt. Nr 1. o' godz. 
14·eJ f, „Eitington" - !ł:O?o In. O godz. 16.30 
Gm:~NJtlCI - kolo I. O godz, 15,30 f. „Gold· 
lust", Centralcz Odpadltów. - koło 1 1 2. 

STAROMIEJSF' A 
O godz. 17-ej PSS - koło 5. O godz. 16-ej 

Fabryka lh 35 - przędzalnia i tkalnia, f. 
„Lorenc''. O godc:. 15,30 „Rasik", Worształy 
Samochodowe MBZ f. „Lido" - koło t. O 
godz. 15-eJ PSS SuaZ. 

9Ał.UTT 

O godz. 15-el f. „Mewa.' 

GLOS ' • ' Nr. 26~ 
d'txl\U•Jtł~kiil+i.--.--------------------------.~-

s artu do mety 
pierwszego powojennego wyścigu dookoła Polski . 

Tegorncz.ny „Tour de Pologne", chociaż 
trasa jego wynosiła zaledwie 600 km, :: ies.zył 
się nie mniejszym zaintereso·wan iem, an i żeli 
przedwojenne wyścigi doikoła Polski. Tam 
gdzie przejeżdżali kolarze stawali się momen­
ta•Lnie ośrodkiem zaiillteresowan~a w&zystlci'::h 
mi eszkańców. Na jwiększą popularnością rie­
szyli &ię, oczywiście, Napierała i Pi etras.zew· 
ski. O Grzelaku i Stolarczyku nikt nie sły­
szał, nikt na nich nie z.wracał uwagi. Je.chaM 
dla treningu„. W niedz·ielę rorzaniuzja.zmowana 
publi czność warszawska na rami001ach zn0sila 
Grzelaka z boiska do szatni. Nam, łodzianom, 
puchły ręce od oklasków, duma roq>ie.rała 
piexsi. 

popnednich etapach ł od ram pogrzebałj a pomimo tego z~_iął z'.łS'Zcz~e czwarte. mief­
w&zelkie jego szanse na zdobyc,a pierwszego sce w klasyf1kacJ1 koncpweJ. Skiromnosć teł 
miejsca. crzęsto popłaca. 

RASOWEGO SZOSOWCA PECH 
NIE ZAŁAMIE GRYNKIEWICZA ZGUBIŁY GUMY 

W aucie prasowym . je~halo nas trzech ło- Najwięcej gum miał z łodzian Grynkł• 
dzian: Kolega z „Dzienn'.ka bdzkiego" i p . wicz. Z największym pechem jechał na eta.pie 
Denys, jedvny łodz1alll!in, w:hoc!zący w skład Bytom - Częstochowa i Częsitochowa - łhdź. 
komisji sędziowskiej. Prze-z całą drogę wy- DwukJ"otnie u samych niemal rogaitek mu­
tężaliśmy wzrok za siebie, czy nie ujrzymy siał „wysiadać" z wyścigu i oddawać miejoca 

• żórtej koszulki leadera, niestety, ujrzeliśmy ją innym, którzy szld nawe•t daleko za mm. 
dcpi ero na mecie stadion•1 Wojsko Polskiego Pomimo to jednak, że GrynkieWliC'Z w kot\­
w Jługi czas po przejech~.:. 'u jej przez Gry.n- cowaj klasyfi.kacj;i zajął dopiero 11 miejsce, 
kiE!IWicza. „Lutek" jednak ni:? stracił fa.50nu jes.t on również jednym z bohMerów wyśieig'.I, 
swą „tragedię" p-rzyjął po męsku Kolarze, ~o jaiko Z!Wycięzca ostatniego etapu. 

Stanisław Grzela!k będzie dris\dj r.nany ca­
łej Polsce. O Stolarczyku długo będ:llie mówi­
ła nie tylko Ruda Pabi ain ioka „ To jest naj­
większa nagra-da dla chłopców za ich pot i wy­
siłek. 

twardy i zaha•rtowa!Ily naród. TRZY UCIECZKI 

„Tour 

ZE ST ARTU OSTATNI - N A MECIE 
W CZO!:.<)WCE 

Do najmniej pech')wyrh zawodników mu-

de Pologne w Łodzi" 

Na całej trasii.e od ~ralkowa do l.od'z( b~t­
my świadkami tylko tnech ucieczek, 'I któ­
rych jedna zakończyła się pomyślniie. 

Inicja1orem pierwszej, na pół udanej udec:z­
lci był Kapiak, któremu udało !Idę ucie<: C'ZO· 
łówce przed Katowicami I w tein siposób wy­
grać tu finisz lotny. Na drngim etapie udała 
się ucieczka Pie<traJSzewsikiemu i Grzelalltowi, 
jednak guma Piebraszewskieg-0 ułatWliła doj­
ście pozostałym zawodnikom. 

Trzecią ucieczką, całikowicie udani\, .~ 
się pochwalić Siemińs.ki (Wa•rszawa). 

Kto by to przyipuszczał, jak wyjeżdżaliś· 
my z Częstochowy, że zaratL ze startu uc:e­
kający Siemiński w ciąg.u 100 km. nie poz­
wolii się dojść crzołówce. No, ale wa.rsza'Wiacy 
ucieczikę znakomicie mu uła•twili. Żaden z ko­
lairzy stołecznych nie chciał go gonić, a Io· 
dzianie tei nie byli „kaijerzy" pracować cla 
•illlllych. 

Nde u~ega bowiem wąiflpliwośd, te nra'l! 
polecieliby na kó.tku i nie pozwołili im 1a­
mym puścić się w pogoń. Warszawtlacy to 
sbras'Z:ntie solidarny naród! 

FA WORVZOWANI „POKRZYWDZENJ'" 
„Niedźwiedzie pm;ysługi" puiblicznośd, jak 

podawanie na,pojów w szklanych naczyniach 
przejeżdżającym kolarnom i różne inne pomo­
ce, na.rażały często zarwod.ntków na s.za'l'pa'lli­
nę nerwów. 

KoIIllisja sęd:L'ie>W5ika WS'Z}"Stkich zawodni­
ków pilnowała pod tym względem i jednako· 
wo karała 1 minutą. Komisja ~ędz.iowska cała 
jedinaik składała się z przed~awiaiełi wa.rszaw 
skiego okręgu. Łódź reipTerz:entował tylko je· 
den p. Denys, którego ulokowano w aucie 
ciężarowym, jadącyim .;il ostatnim zawodni· 
kiem, aby - jak mówffi złośliwi - za wiele 
nie wid'liał. 

Bo na trasie działy się podobno ruda I cu­
deńka, na które jeśli dotyczyły one zawodni­
ków waTSzawskich Ko-misja Sędziowska od 
czasu do czasu przymykała oczy.„ 

Czołówka wjeżdża już do Łodzi. Na końcu Nr 50) jedzie 
Grzelak [KS Tramwajarzy). Nr 16 - Wandor (Kraków). 

Aby na przyszłość zapobiec takim wE!ll'Sjom 
jest jedno wyjście. W przys:z;łym „Tour de 
Pologine" Komisja Sędziowska musi się skła­
dać z przed!>tawicieli wszystkich okręgów, 

zrwycięzca . wyścigu, Sla·ni s łdw mających równy głos. Bo inaczej zawsze bfł" 

U dołu - Pietraszewski Lucjalll (DKS), na którego najbaTdziej Hczyła ł.ódź. 
W środ'ku jadą : Nr 39 - Wojciechowski (Zjednoczone-Łódź), Nir 5 - Olszews'ki (War­

szawa), Nr 21 - Kromka (Kraków) i N:r 48 - ositallni po prawej &tronie - Stola·rczyk (Na­
przód - Ruda Pabianicka). 

Na ·dole - zwycięzca eitapu Częstochowa- Łódź - Siemitisld Roman (Elektryczność 
(Warszawa) na ulicach Łodzi. 

Po prawej s.tmnie u góry: Kolame przed ·wyruszeiniem do Wa:rszaiwy. 
U dołu: Szereg przedstawicieli wita kolarzy w Helenowie. 

Obaj łodzia.n i e od samego KrakO'N'il Jechali 
nie tylko bardzo dobrze, ale i bardto s:oczęśli­
wie. Tegoroczny zwycięzca wyścigu doirnła 
Polski jechał prawie bez defektu. Jedyuue Sto 
laK?yk uległ krak~ie na ostatnim eta?ie, a!e 
taik sz,częśliwie dla niego, że mógł wyścig kon­
tynuować dalej. Na trasie pozostał tylko bie­
dny Pietraszewski. Wyją~kowy pech przekreś­
Hł za jednym zamachem cały jego wysiłek na 

simy zaliczyć również Wojr:iesua [DKS). Woj­
cieszek to też jedna z n iespodzianek tegorocz­
nego „Touru". Łodziamn jechał doskonale nie 
tylko p.rzez cały czas tl"Lymał się czO'łówki, 
ale bardzo często „rozrabiał" na.wet wyścig. 

Ze sta•rtu Wojciesizek wyruszał zaws7.e na 
końcu, ale za to na mecie był nwsze w cio· 
łówce, a poniewacż z natury jes.t s.kromny i 
nieśmiały, nie pchał się na pierwsze miejsca, 

KOMUNIKAT (ski Ludowej, w której bierze aktywny udział 
Związek Uczestników Walki 'ZbroJnel o Nie pracująca ludnoś<'- żydowska, test gwarancją. 

podległość I Demokraclę w to':!zt - i:arzą· 1 że okrutne czasy ntgdy więcej nte wrócą. 
dza zbiórkę wszystkkb członkl w oficerów w , . 
dniu 1.10 47 0 godzinie 16.el w świetlicy Na zakonczeme. akade~ti. o~była się część 
ZwiąZ:tu, przy ul. Piotrkowskie" 49. Stawien- artystyczna. Wy~i'.'1i artysci -.-:iowscy :e9y· 
nictwo obowi zkowe 1 towaU utwory ~c: śle zwtą .ane z tragiczną 

· ą · sytuacją Żydów polskich z czasów okupacji: 
AKADEMIA 2AŁOBNA „Imtona dzieci żydowskich" i inne. 

W T<!atrze Wojska Polsk!ego w tych dniach 
( dbyła się uroczysta akademia żałobna ku 
czci ofiar ghetta łódzkiego. 

Delegacje Komitetu Żydowsktego, partii po· 
'itycznych t or1Janizacji społecznych przyby­
y z w!eiicam: na cmentarz żydowski, gdzie 
)dbyło się odslontęcie tablicy pamiqtkowej. 

O godz. 12-el w połudnte odbyła się w Te· 
trze Wojska Polskiego żałobna akademia. 
Z ramienia władz miejskich przemawiał 

lawntk Jagoc ' ński. Ref<'rat o sytuacjt Ży· 
dów łódzkich wygłosił dr. Jasny. Obecni 
byli również przedstawiciele WP. Zw. Uczest­
n!ków Walk Niepodległość ' Demokrację 
! delegaci instytucji społecznych 

Wszvscv mówcv cocll<reślili, że budowa Pol 

KU UCZCZENIU PAMIĘCI DR STANISŁAWA 
WIĘCKOWSKIEGO. 

W sali konferencyjnej Zarządu miefskiego 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod przewod­
n!ctwem prof. dra W. Tomaszewicza odbyło 
stę posiedzenie plenarne Komitetu U-::zczenia 
Pamięci dra Stanisława Wi!!ckowskiego. 

Po dysk-1sj! zebrani przyjęli do zatwierdza 
jącei wiadomości skład osobowy Komitetu 
Honorowego oraz skład osbwy sekcyj. wył­
nionych ·przez wydział wykonawczy. W celu 
zrealizowania przyjętego przez Komitet pro­
gramu prac powołano 5 sekcyj, a mianowicte: 
propagandową, finansową, wydawniczą, im 
prezowq i budowy Domu Akade.!X'.ickiego. 

dą niwadowoleni i pokrzywdzeni. 
Trudno, to już paitriotyzm lokalny. 

NA GAŁĘZIACH ROSNĄ „HUEKLE"' 
Wyścigowi, jak wiadomo, towarzysz~a r6-

w111ież przez całą trasę pra5a. Kanadyjka opa­
trz001a Nr. 5 była utrapieniem komandora 
wyścigu. Wszędzie chciała być, wszędzie się 
przecisnąć. Nie była oo łatflwa &prawa, bo 
zwierzę to było mało zwrntne i kiepski miało 
zryw. Co chwila więc auto nasze wy;przedza­
ły liczne mo-tocykle i inne a.uta, przyprowa­
dzając do wściekłości bractwo spod ..gęsiego 
pióra". · 

Od czasu do C'Za'Su Jedna~ wiatr osl'ud'Zał 
ro'l<plllone głowy. Już na , pierwszym etapie 
pofrunęło kilka wspaniałych „Hueckli", lub 
pozostało na gałęziach przydroimych drzew, 
to też w Bytomiu przed jedn.ym ze• Sik.lepów 
z czapkami i beretami od rana wyczekiwała 
kolejka., aby zdobyć •,Judzkie" przykrycia 
głowy. 

O POGODZIE I JEJ PROGNOSTYKACH 
Na zakończenie kil.ka słów o pogodzie. By· 

M. wspaniała do samego końca wyścigu. 
Na początku do drogi i wysiłk.u zachęićiło 

koiarzy słońce. Na osta.tnim eta.pie schowilło 
się poza chmury, aby nie przeszkadzać koń­
cowemu ich wysiłkoWli. 

Przesądni widzieli w tym dobry mat f wy 
snuli z tego wniosek, że tego•rocz,ny miniatu­
rowy wyścig dookoła Polski ma W'ie~ką przy­
szłość przed sobą i wkrótce dorówna tego ro­
dzaju wyścigom zagranicznym. Oby taik się 
stało. Z. Kr. 

. Na odbudowę Warszawy 
REZOLUCJA 

My, mllkJancl X-go Komisariatu M.O. w ł.o­
dzi, zgromadzeni na zebraniu międzypartyJ­
nym w dniu 26-qo 9. 47 r. wziąwszy pod uwa• 
gę watność ...,dbudowy naszeJ ukochane! sto 
licy Warszawy, mis:cczoneJ w besttalskl spo• 
sób przez horcy hitlerowskie, postanawiamy 
jednoc'niowy za:obek przeznaczyć na rze1:z 
odbudowy Warszawy chcąc tym zademon­
strować światu i międzynarodowej reakcji 
miłość, jaką żywimy dla ntzszej stolicy -
chcemy wykaz".lć, ie bez dola.rów, lecz wspól 
nym wysiłki.!m c1'1opa, robotnika i inteligen• 
ta pracującogo odbur'•tjemv Waru.nwę sto­
kroć piękniejszą. Jak była 
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